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Sześć lat wojny.
Europa opiła się krwią i nie może się uspokoić. Nie może

przyjść do siebie. Nie ma przytem ani co jeść, ani czern palić, lub
czem się odziać. Sześć lat "wojny wyniszczyło nietylko dobra ma-

terjalne, ale zniszczyło cały dorobek tej 'kultury, którą szczycili
■się europejczycy wobec „dzikich ludów“ innych części świata.

Nerwy ludzkich mas zostały osłabione przez gorsze odżywianie
się i przez atmosferę sześcioletniego mordu. Z tej krwi, z tego
masowego mordu, z wstrząśnień niebywałych urodziła się zarów­
no rewolucja rosyjska jak i niepodległość polska. Z jednej obro­
ży carskiej wyzwoliła się Polska niepodległa i Rewolucja masy
robotniczej w Rosji. Carat musial runąć, aby powstała Polska,
caratowi cios śmiertelny zadała rewolucja rosyjska. Gdyby te

dwie -siły wyzwolone nie zwalczały siebie wzajemnie, a każda

poszła była drogą swoich losów, nie byłoby wojny między Pol­
ską a Rosją. Zamiast wybrania dróg swojej konieczności rozwo­
jowej bez konfliktu między sobą, obie potęgi dały się doprowa­
dzić do wojny, która trwa już rok z górą.
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Polska miała rozwijać swoją niepodległość, rewolucja bol­
szewicka miała organizować społeczeństwo rosyjskie. Zamiast
tych zadań głównych, dala Polska wmówić w siebie „misję“ w in­
teresie obcych potęg, rewolucja zaś bolszewicka zaczęła pchać
swoją armję na obce narodowo terytorja i grozić Polsce. Polska,
szła z Francją, bolszewicy z 'Niemcami. Polska chciala prowadzić
politykę niepodległości, strzegącej czujnie, żeby nikt nie ważył
się wtrącać w jej suwerenność i równocześnie sądziła, że może
dostać od kogokolwiek „mandat“ wtrącania się w sprawy Rosji
(„misja“). To był błąd polityków polskich. Rosja bolszewicka
sądziła, że rewolucję wolno szerzyć bagnetem, zaborem i ru­
blem agitacyjnym wśród innych narodów. To był błąd polityków
bolszewickich.

Błędy te zaczęły się mścić straszliwie na obu narodach-
Wśród wygłodzonych i na wpóloszalałych ludów Europy, Polska
i Rosja największe poniosły ofiary. Jak one wyglądają, nie ray-
ślimy tutaj opisywać. Prosimy tylko pierwszego lepszego czło­
wieka, który jeszcze nie zdziczał, o chwilę zastanowienia się nad

następującym fałdem : Na Wołyniu w obrebze polskich wojsk le­
ży dzisiaj 19,000 niepochojwanych ta^pów ludzi zmarłych na ty­
fus plamisty. Po drugiej istooniie jest jeswzie gorzej.

Któż może się dziwdć, że jedna i druga potęga walcząca,
zaczynają mówić wreszcie o pokoju.

Niektórzy patrjoci polscy dali się złudzić, jakoby ta mowa

o pokoju wypływała z sugestji o potędze bolszewików, bezpo­
średnio po zwycięstwach ich nad Denikinem i Kołczakiem. To

tylko pozór, to tylko powód bezpośredni, aby dać upust innej
sugestji, isiugeisitji o pokoju! Wycieńczone i zdenerwowane masy
Europy chcą pokoju i bolszewiccy politycy wygrali potężny atut

światowej gry, proponując Polsce pokój ze wszystkiemi cechami

czy pozorami dobrej wiary i szczerości. Gdyby Polska obok

wielkiego 'wodza Piłsudskiego miała wielkiego, a choćby tylko
nie małego dyplomatę, któryby był wziął na siebie współpracę
z wielkim wodzem, byłaby ten atut dawno z rąk bolszewickich

wydarła... Ale obok Piłsudskiego stal — p. Paderewski, a więc
człowiek, który umiał prosić i dziękować, a nie umiał — widzieć
i przewidzieć... Piłsudski organizował i zwyciężał na wszystkich
frontach, a „dyplomaci“ polscy w rodzaju Dmowskich i Pade­
rewskich krzyczeli na wszystkich rynkach Europy, że to zwycię­
ża-— koalicja i czuwali nad tern, żeby nikt w świecie nie dowie­
dział się, że to polska walka o niepodległość bije się i izlwycięża!
Nie. To była „misja“, „przedmurze“ Rzymu czy kapitału francu­
skiego... Byle nie Polska!

Za tę małość dyplomacji polskiej, za jej żebranie i za jej
dziekow'anie tym, co bronili tylko swoich interesów, za to ponie-
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wieranie polskim czynem niepodległościowym, za intrygi prze­
ciw wodzowi Niepodległości Polski, — zbieramy teraz owoce.

Nagle powstaje krzyk, że „Polska odosobniona“. Krzyk godny
okrzyku fałszywego „finis Poloniael“, krzyk kłamliwy, krzyk
tchórzów.

Trzeba światu powiedzieć głośno, że Polska godzi się na

rozumny i sprawiedliwy pokój, że Polska może to uczynić z całą
swobodą, bo bolszewicy nie pobili dotąd ani razu polskiej armjil
Od tego jest dyplomacja polska, a nie od żebrania tylko i od
dziękowania. Nie pobiła Polska, nie zwycięska wobec Polski Re­
publika Sowietów mają zasiąść do pertraldacji pokojowych, lecz
Polska niepodległa i Rewolucja, która pobiła w Rosji kontrre­
wolucję i chce swój kraj zorganizować.

Lecz na tę właśnie myśl drżą dusze burżuazyjne. Bo pokój
z bolszewikami, to „otwarcie granicy dla idei przewrotu“. Dzie­
cinne brednie wystraszonych ludzi. Jakiż kordon zdolny po­
wstrzymać ideę? Jakiż bagnet ją zabije? Jaka armata zdruzgo-
ce, jeżeli jest prawdziwą? Czyż to wojsko łub policja uniemożli­
wiły w Polsce ideę bolszewizmu? Uniemożliwił ją socjalizm de­
mokratyczny, uniemożliwiły nowoczesne, europejskie organiza­
cje zawodowe robotników polskich, uniemożliwiły wielkie tra­
dycje walki niepodległościowej Polskiej Partji Socjalistycznej.
Uniemożliwił je poziom wyższy ludu pracującego w Polsce. Ob­
niżcie ten poziom, rozbijcie resztki nadziei, oplwajcie socjalizm,
a wówczas owoc upadku, owoc rozpaczy, owoc anarchji rozpleni
się w Polsce, choćbyście przy każdym człowieku postawili na

straży policjanta. Bo ten policjant sam się stanie — bolszewi­
kiem...

Są ludzie tędzy w Polsce, którzy sądzą, że sugestję mocy
bolszewickiej należy złamać przez jakieś zwycięstwo wielkie na

polu bitwy. Czuć w tych planach chęć zrównoważenia szans pol­
skich wobec przeciwnika. Czuć pęd do naprawienia błędów dy­
plomacji — mieczem i jeszcze raz mieczem. Nie jesteśmy tego
zdania. Polska ma zwycięstw dość. Zwycięstwo militarne nie da
się — wobec obszarów Rosji europejskiej i azjatyckiej — wyzy­
skać politycznie. Za miecz chwyta ten, kto pokoju sprawiedliwe­
go uzyskać nie ma nadziei, ani drogi, kto broni siebie i swego
życia przed najezdnikiem. Dla kombinacji dalekiej przyszłości,
dla chętki „dyktowania pokoju“, dla zapobiegania następstwem
dalekim prowadzona wojna jest wielkim błędem. W naszych
warunkach błąd ten mógłby się na nas zemścić dzisiaj i wydrzeć
owoce dotychczasowych ofiar. Historja uczy, że tego właśnie błę­
du powinien wystrzegać się zwycięzca.

Nie prowadzi się wojny — na zapas.
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Nie boimy się żadnych klęsk dla Polski, płynących z ro­
zumnego pokoju zawartego choćby dzisiaj. Co prawda nie sądzi­
my, żeby najrychlejszy nawet pokój przyniósł prędko dobrobyt
Polsce, pracę robotnikom, taniość życia wszystkim. Żyjemy w Eu­
ropie, na kontynencie nędzy powojennej, powojennego wyczer­
pania. Żyjemy w kraju, w którym od 1 sierpnia 1914 r. panuje
stan wojenny; mamy sąsiadów ze Wschodu, Zachodu i Południa,
którzy sami nie mają co jeść... Dalsi zaś przyjaciele nasi albo tak­
że nie mają co jeść, albo żyją z lichwy na nas obficie praktyko­
wanej. Jakim że cudem zakwitnie na tych tyfusowych cmenta­
rzyskach — dobrobyt? 0 tern będziemy mówili, ba — mówić do­
piero mogli — po zawarciu pokoju, po ustaniu ostatniej wojny
w Europie, a raczej ostatniego jej rozdziału...

Ale są i tacy, którzy chwalą dalszą wojnę i to aż z dwu

przyczyn: Najpierw gromadzą w swych rękach ogromne zyski
wojenne, a potem mają naiwną bezczelność żądając, aby tych
zysków broniła armja polska przeciw „wewnętrznemu wrogowi“!
Tych wysłalibyśmy — do koszar, aby się przekonali, z jakiem
uczuciem mówi o nich żołnierz polski, wyruszający na front da­
leki. Zdaje się nam, że utraciliby rychło zaufanie w to, że armja
polska czuje się powołaną do obrony paskarzy polskich.

Rząd polski odpowiedział komisarzom bolszewickim, że

rozważy ich pokojową propozycję i że udzieli odpowiedzi. Marny
pewność, że odpowiedź ta musi być poważną. Spokój i zimna
krew, które są obowiązkiem wszystkich klas narodu w takich
chwilach olbrzymiej doniosłości, nikogo nie powinny łudzić, ja­
koby cały naród nie czuł za sobą w tej chwili praiwa kontrolo­
wania rządu i wszystkich jego organów, prowadzących zapowie­
dzianą akcję pokojową. Przyszłość narodu nie będzie mogła stać

się w niczyich rękach igraszką, lub sposobnością wyzyskiwania
partyjnych stanowisk, czy chwilowych pozycji władzy. Rząd po­
kój ma przygotować, naród przeżywać. Jawność rokowań pokojo­
wych staje się rozkazem rozumu narodowego. A pomoże ona

znakomicie i wobec „Komisarzy“, tych samych Komisarzy, co

zawierali pokój w Brześciu Litewskim z Czeminem i z genera­
łem Hoffmannem. Bo dw;a lata zaledw;ie minęły od tych chwil pa­
miętnych, kiedy „pokój“ brzeski • podpisany przez Trockiego
wstrząsnął całym narodem polskim i zbudził go wreszcie z le­
targu niewoli.
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Absolutyzm miernot.
Państwowość piofeka gest -oirgaiiii-zm-eun -młodym, rozwijającym

się wśród wanumików najtaudlnięjiszylch, to też każdy zadany jej -cios

wywołuje niezliczone szkody, grozi nieobliczaln-emi niebezpieczeń­
stwami. Świadomość tego stanu jest powszechna. Niai przeikupstiw-o

. urzędników cywilnych i -wio-jskoiwych -reaiguj-emy bardzo -czułe — nie­
stety -jednak mep-o-ra-d-nie. Wydawałoby się, że w tych -wa-ruinka-ch

myśl ip-raiw-clrządniości- winna zapanować nad. żyici-em naiszem pubfcz-
•nem ni-eipodizielin-iie, -że każdy gwa®, każde nadużycie w siaczegótaośe-i
ze strony osób obdarzonych. -oidpowiedzialnemi bardzo urzędami -spotka
się z lostirym sądem -cpiinji- -publicznej i szybką i surową k-airą. Atoli

tak nile jest Gniew ogółu izwira-ca się p-r-zeici-w tym, którym nadużycia
przyniosły znaczne • osobiste korzyści, nie zaś przec-ilw -tyni, którzy
lelkceważeniem p-na-wa znaczne -wynządizi-li sizikcdy. Wyd-aj-e się jako­
by czynnikiem działającym była zaiwiść, me zaś arpaumientó -szkód

społecznych luib loibkaźóne poicizucie sprawiedliwości.
W Tep-ubjioe rozdział uprawnień legislatory i. egzekutywy, Sej­

mu i rządu, stanowi- podstawy ładu prawnego, gwarancję udizilalu lu­
du -w rządac-łi, poidsitawę -demokracji. To -też -w spiole-c-zeńśtw-ach o moa-

winięitlymi demlokuatyzimjie, z zazdrością indieubłaganą- -s|ejjlmi strzeże

siwioiich praw -wobec rządu. Opiuija zaś demokratyczna baczy, by sejm
praw swoich, to jest -praw 'ludności strzegł; Największa nawet -popu­
larność unie uchroni rządu, jeśli -naruszy -on prawa sejmu.

Zamachy stanu spotykają się -w Potece -z pobłażliwością, -rzuca­
jącą jaskrawe ś-wiatło na pioiczucie prawa i hon-cniu demiokiratyieznego
naszego spioteozeństiwa. Złodziej, który sprzeui.ewieliizył -skarbowi

-pańsitwia kilka tysięcy marek, piąci życiem, urzędnik, Iktóiry nitemi-al

dosyć 'odip-ann-oiści, :by nie uledz pcfcusie, -stanie -pod muirean... Co za

nierówiilomierność kary, jakże głęboka różnica- w zemście spiołeczeń-
sitiwa -za niarusiz-enie -piodśtaw jego b-ytiu prawnego. Im mniejsze prze­
winienie, tern -cięższa -kara. Im większe pazewi-ni-enie, -tern iwi-ęteza...
nagroda.

■Obaj miiiiistaoiwie skair.b-u —> Biliński i Grabski — na -własiną -rę­
kę, nie ipyitają-c Sejmu, ba, knyjąc -czyny siwe prz-ed kontrolą Sejmu,
za -zgodą' tylko -jednego i dlrugtego rządu, emiitoiwali 4 i -pól miljanda
marek, dwa -razy tyle, ile emitoiwamo cd łuszczenia -w obieg marek

bese-leroiwskiich do -objęcia skarbu przez Biiliń-skięgio.
■Dla- umy-s-ł-u przyzwyezajo-n-ego dio koniatyitiuicyijaiiyiah. f-cmm rządu,

fakt ten talk -zdrożny, tak jaiskraiwie p-nzecizą-cjr -temiu, -co r-ządlrawi uczy­
nić wiota-o, że .gdyby nie przyznanie ,p. miinistna Grabskiego, to -rzecz

całą uważać m-o-żua byłoby za- -zmyśloną.
Gdy poseł dr. Rząd, jak-o referent koimis-ji, chcąc ukłuć Biliń-
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skiego, przekłuł niebacznie cuchnący wrzód, posłowie, niewtajeimui-
caeiiii w łaljniiki inządoiwe, myślę©, że p. Rząd1 w 'zaślepieniu izawiisifaem

przesadził albo, że lekkomyślnie poiwtanza jedną iz plotek przedpo­
kojów miniiśterjalnych. Ale p. Grabski, przyciśnięty pinzez swego
przyjaciela i stronnika do muru, nie 'wypiera! się.

Kontrola Sejmu mad skarbem, ścdste przestrzeganie uprawnień
sejmowych i 'nie mrosiza!tacśei : oto piódisiawa prawidłowej gospodar­
ki skarbowej i .zaufania piubłtoanego, co ułatwia kredyt zarówno we­
wnętrzny jak i zagraniczny. Kio uszczupla uprawnienia pod tym
względem Sejmu, misizczy podstawy skarbu państwa. Zaufanie pu-
bUczne do adlmtoisitiracji skarbu, jej prawdidliow'eigo fuinkqjioniowanda
polega jedynie i wyłącznie na kontroli sejmu.

Pan Biliński, zanim odkryto jego karygodne przewinienie, prze­
szedł! szczęśliwie do. emeirytuiry i w 'Wygodnym fotelu emeryta rzyta
w gazetach zdziwiony, a może chytrze uśmiechnięty, jiailc obojętnie
opinja (publiczna, a może i sejm odnoszą się do doisu 'Zadianieigoi skar­
bowi pmzeiz jego następcę.

P. Biliński zna rozmiary swej winy, to też przed odbyciem po­
siedzenia komisji skiarbiow'O - budżatoiwielj napisał pod adresem swe­
go następcy pismo, iw ktorem 'sitara się iwiinę swą przedstawić w ła-

godzącem, świetle Wojenno - patirjiotyeznych liinfeinicji.
List p. Bilińskiego to dokument aircyciekawy, 'odsłaniający nie­

słychanie małą znajomość dokonanych przewrotów, których był nie­
zupełnie świadomym świadkiem.

Dila p. Bilińskiego istnieje jeszcze 'osławiony *§ 14 konstytucji
austrjackiej, który nadużywali ministrowie cesarza Franciszka Jó­
zefa, by odeslac do domu rozbity wieczną walką stronnictw narodo-

'wych — Reiichsrał i w jego mleoibecMościi iwydać no:zpioa'ządizenie jed-
nloimyślnle mządiu, diokoinywiujjące pod niieobeciniość parlamentu roiz-

miaiitych fiansioiwych operacji, które potem Reiichsrat zatwierdzał
Ale i wtedy autorytet p. Bilińskiego i Rady- miniistrów" niewystaiiczal,
za niemi sitał cesainz najgłębiej przeświadczony o ®wteim przez Boga
powołaniu do rządów aibsiollutysityciznyich, icesairz, ilatóry uważał, wedle

dowcipu 'wiedeńskiegoi, za liść figowy, zasłaniający -najwstydiliiwsze
miejsca nagości absiolutyizmu.

Pisze więc p. Biliński do p. Grabskiego, że „niemógł“ Sejmowi
przedłożyć usitaiwy upoważniającej go do zaciągania długów drogą
'emisji, 'gdyż Sejm gotów był pjdać na do 'wydaje isię miljaird' miósięcz-
niie i dyskutować nad potrzebą iwpjny, a na taki szwank paita-jotyzm
p. Bilińskiego ojczyzny narazić nile mógł. iSuplując więc Fisauiciszka

Józefa, jako opatirznośctawego kierownika nawą państwową, pana
wloijny i pokoju, supłowa® też § 14 nteistniiejącej jeszcze knsitytucji
polskiej i dekretował patriotycznie przedłużanie wojny, drukując ną
ten. ceł bilety Polskiej Kasy Pożyczkowej.

P. Bilińskiego tłumaczyć m'qga jego patriotyczno - wojenne po-
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taeby i głębokie przeświadczenie, że jest mądnzejsizy i pairjiotyciz-
niejszy ddi 400 posłów — razem wziąwszy. Natomiast pan Grabski

uprościli sobie obronę, powołując się: primo na wispółwinnyich p.
Skulskiego i Radę ministrów, że oni zgodzili się na pominięcie Sej-
mui, a następnie na biraik œasiu, gdyż, zostawszy ministrem: skarbu,
musi!, nim rządzić potrafi, (kilka miesięcy istotę tej potwornej insty­
tucji studiować, izaś urzędnicy priojektu uteitaiwy, obejmującej przeto
20 'wliersizy przecież w ciągu idiłku jeno tygodni przygotować niemic-

gli.
Ani p. Biliński ani Grabski nie mieli' odwagi przyznać się, że

lekceważą sobie Sejm. Podstawą demokracji jelst poczucie honolmi jej
przedsitawiiciieili i zazdrosne jego strzeżenie. Zachodzi obawa, że Sejm
(konsitytucyljfny ambicji rządzenia, potrzeby decydowania, poicBulcia ho­
noru demokratycznego nie posiada i realnego miaterjailnego znacze­
nia tych ranót demokratycznych nie pojmuje.

Wyzwolenie samo nie robi iz niewolnikadumnego obywatela,
me wazy gardzić wygodą, że ktoś inny aa niego myśli, postanawia
i rządził, nie wytwarza jeszaze szlachetnej amlbilcjii pcniolsizenia odpo-
wiieldizaailniości. Na to potrzeba kultury demokratyiciziniej, którą dopiero
żmudną pracą można (wytworzyć. Hn.

œœcccooooo

Kooperacja spożywców
w b. Kongresówce.

Kooperacja „klasowa,,.

ii.

Za czasów .rosyjskich nie mogło być mowy o klasowych robot­
niczych stowarzyszeniach spożywcó-w ; stowarzyszenia te zaczynają roz­
wijać się dopiero poi wyjściu Rosjan. Podczas okupacji powstają sto­
warzyszenia robotnicze w Łodzi, we Włocławku, w Warszawie, roz­
wija się i zasadniczo. przekształca stowarzyszenie Lufatelskie. Stowa­
rzyszenia1 te jleldtoak niezawisłe (załlożone są na podstawach zidrowych.
Niejedno powstaje, jako sklepik partyjny do podziału produktów kan­
tyn genso.wy oh ; stowarzyszenia te przez długi' czas nie mają należycie
zOTgamizowanyWh władz, udżialy .są w nich iiitepoimfennte niskie, ka­
pitałów rezerwowych nie posiadają żiadlnyichi, rozsadzają jte kłótnie po-
litynzne. Wyróżnia się tylko Lubelskie Stowrarzysizenie Spożywców,
zapoczątkowane jeszcze za czasów rosyjskich, jako maleńkie stówa-
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rzyszenie „neutralne“ i tylko stopniowo przekształcające się na sto­
warzyszenie robotnicze, oparte o wyraźnie klasową ideologię i prze­
znaczające niebywale wielkie sumy — jak na stosunki .polskie — na

działalność społeczno - wychowawczą , (kulturalno - 'oświatową). Pod

względem gospodarczym i rachunkowym Lubelskie Stowarzyszenie
Spożywców było aawsze stowarzyszeniem wzorowym.

Podćzlas wojlnyi, 'kiedy działalność wydawnicza i' wtogólle idebwa

„Społem“ zamarła zupełnie, w Lublinie wytworzyło się małe cen­
trum myśli spółdzielczej, i ujawniło się zarówno we wzmożonej dzia­
łalności organiizacyjno j- ideowej, jak w podjęciu wydawnictw. Lu­
blin jest też w Polsce punktem wyjścia spółdziełczośai robotniczej,
jako samodzielnej części wielkiego ruchu proletariackiego. Powoli
i inne stowarzyszenia robotnicze wychodzą iz pierwszego okresu przy­
gotowawczego i wstępują na drogę rozwoju normalnego. W prze­
łomowej dla całego kraju chwili wyjścia 'Okupantów, kooperacją ro­
botnicza jest grupą kilkunastu stowarzyszeń, które na zwołanym przez
związek „Społem“ zjeździe ogólno - krajowym' (dn. 1—4 listopada
1918 r.) postanowiły nie łączyć się całkowicie 'ze „Społem“, lecz

■założyć odrębny „Tymczasowy Sekretariat Klasowych (Bezpartyj­
nych Stowarzyszeń Spożywców“. Do sekretarjatu przystąpiły zarów­
no stowarzyszenia już należące do „Społem“, jak też wspomniane wy­
żej stowarzyszenia łódzkie i warszawskie, trzymające się dotychczas
zdała od „Społem“. Sekretariat, będący tylko zaczątkiem organiza­
cji ideowej, nie rozporządzający żadnemi funduszami i niemający za­
miaru prowadzić hurtowni — szerszej działalności nie ujawnił. Na­
tomiast w parę miesięcy później grupa czterech robotniczych koope­
ratyw wlarszawiskich postanowiła związać się wsaajleimlnlie bliżsizym po­
rozumieniem gospodarczym i założyła poś jakby związek lokalny, na­
zwany Wydziałem Aprowizacyjnym Robotniczych Stowarzyszeń Spo­
żywców (w skróceniu Robotniczy Wydział Aprowizacyjny—R. W. A.).

:R. W. A., rozwijając się pod względem gospodarczym z szybko­
ścią wprost bezprzykładną, zajął się również takiemi sprawami —

jak podział produktów pomiędzy bezrobotnych, aprowizacja, dodatko­
wa dla robotników fabryk wojskowych i t. p. — a jednocześnie po­
czął promieniować na prowincję, zaopatrłując w towary stowarzyszenia
■robotnicze w najbliższej okolicy Warszawy. Wobec tego jednak, że

koło stosunków prowincjonalnych rozszerzało się niemal z dnia na

dzień, że z najrozmaitszych stron kraju zgłaszały się stowarzyszenia
robotnicze bądź po towary bądź po wskazówki organizacyjne R. W.
A. stanął przed koniecznością wyjścia pioœa granice Warszawy i prze­
kształcenia się na organizację ogólno - krajową.

Jakoż dn. 10 i 11 maja r. 1919 odbył się pierwszy zjazd stowa­
rzyszeń robotniczych, które postanowiły założyć odrębny od „Spo­
łem“ — „Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych“. Zjazd
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prziwygl stiatu't, który milał być podlany dio legalizacji, i powoła} komi­
sję organizacyjną, nazwaną Radą Tymczasową.

Nowy Związek po pokonaniu wielu trudności formalnie został

aaaiegalizioiwany dopiero w pierwszych dniach sierpndla. ZMożyeietta-
mi byty trzy stowarzyszenia: „Promień“ i „Samopomoc“ z Warszawy
oraz „Proletariat“ (później „Łodzianin“) z Łodzi. Praca organizacyj­
na i gospodarcza rozwijała się nadzwyczaj szybko: zgłoszeń stowa­
rzyszeń było znacznie więcej, aniżeli słabe jeszcze siły lustracyjne
Związki« obsłużyć były zdolne. Ponieważ zaś poistianowtono przyjmo­
wać tylko stowarzyszenia o niewątpliwym charakterze robotniczym,
wypadło więc przebierać dość starannie.

W chwili obecnej Związek Rob. Stow. Spół. liczy tylko 45 sto­
warzyszeń formalnie przyjętych i 15 zakwalifikowanych do przyję­
cia na najbliższym posiedzeniu Rady; stowarzyszenia już przyjęte
posiadają 50,995 członków a zakwalifikowane około- 12,000 człon­
ków. Są to dane na 1-y grudnia; wobec jednak niezwykle szybkiego
rozwoju większej: części stowarzyszeń lięzyć można, że Związek S. S.

posiada w tej chwili 75,000 członków w 57 stowarzyszeniach. Jak

widzimy, mamy tu do' czynjielniiia ®e sto warzyszeniialmi dluiżeimii, liczą-
oemi średnio po tysiąc członków z górą — czyli właśnie ze stowa­
rzyszeniami typowo robotniczemi.. Obroty hurtowni, jaflókołwiek nie
talk imponująco jiak obroty „Społem“, wyniosły do. 1-goi stycznia,, f. j.
w ciągu pierwszego pól roku życia, 7,800,000 marek.

Kierownictwo Związku Rob. St. Sp. — jak zwykle insytucji
proletariackich — nie spoczywa w rękach jednego dyrektora, lecz

sprawowane jest przez ciało zbiorowe.
W Związku Robotniczym zgromadziła się grupa ludzi przeważ­

nie młodych, nieraz bardzo młodych, ożywionych dużym zapałem,
uczciwych, pracowitych, posiadających duży — nieraz aż za duży —

rozmach w działaniu, ale przygotowanych do swych zadań niekiedy
bardzo niedostatecznie i wr wielu razach postępujących raczej podług
oderwanych doktryn niż podług wskazań, zaczerpniętych z praktyki
życiowej. „Mierzenie sił na zamiary“ jest w ;Związku Robotniczym
rzeczą niemal codzienną, ale dotychczas nie przyniosło to rezultatu

żłego, prateteiwinie—oiżywua cala instytucję i wynalbila łudzi z zadziwi a-

jąqą szybkością: kierownicy Związku uczą się i zdobywają doświad­
czenie bodaj z dnia na dzień. Pomimo pewnych błędów, nieunik­
nionych w instytucji tak wielkiej i młodej, pomimo utrudnień czynio­
nych przez różne ministerja, pomimo aresztów i rewizji — dotych­
czas Zwąaek Rób. rozwija się lepiej niż pomyślnie i życie zarówno
ideowe jak gospodartób w nim wre.

Terenem jego działalności ®ą przede w szy sitki em wielkie zbioro­
wiska prołetarjiatu — Wiar&zawa, Łódź, Zagłębie, IStaratehowioe i t- d.
W czasach -ostatnich wysunęły się na czoło i z dnia na dzień stają się
czynnikiem' coraz powaîniejsizym wielkie, stowarzyszenia powiatowe
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zakMane przez bezrolnych i małorolnych najczęściej z inicjatywy
Związku .Zawodowego Robotników Rolnych. Te proletariackie sto­
warzyszenia wiejskie są szczególnym wytworem nowego Związku i

zdaje się, że przeznaczono im odegrać poważinią rolę zarówno w na­
szych stosunkach gospodarczych jak politycznych.

Związek Rob. powsitał przedewszystkiem dzięki temu, że sto­
warzyszenie pozostające pod wpływami socjalistycznemu stanowczo

odrzucały myśl połączenia się ze „Społem“, kryjącem pod pozorami
neutralności politykę nieprzychylną dla klasy 'robotniczej. Dość po­
wiedzieć, że w Radzie Nadzorczej Związku Polskiego niema ani jed­
nego socjalisty, natomiast przewodniczącym tej Rady jest znany ze

swych nietaktownie reakcyjnych wystąpień były wiceminister spraw
wewnętrznych, p. Józef Bek. Orjentację polityczną „Społem“ scha­
rakteryzować można, jako. prawą „ludowość“ na wsi i N. Z. R. w

mieście. Jeśli do tego dodamy zdecydowany wstręt do wszystkiego
co ma łączność a socjalizmem. łacno zrozumiemy, że stowarzyszeniom
robotniczym trudno było przystąpić bez zastrzeżeń do takiego związ­
ku — tembardziej, że Związek nic nie robił w kierunku zjednania
ich sobie.

Poza temi przyczynami 'datury raczej przypadkowej, niż Zasad­
niczej, stoi w Związku Robotniczym odrębne pojmowanie celów i za­
dań ruchu spółdzielczego. Różnicę tę krótko sformułować można w

ten sposób: gdy „Społem“ widzi w kooperacji środek łagodzący prze­
ciwieństwa klasowe i usiłuje oprzeć się na interesie spożywcy, jakoby
górującym . nad walką klas — „Spółdzielca“, organ Związku Robot­
niczego, głosi że kooperacja jest tylko częścią ogólno robotniczego ru-

chu wyzwoleńczego j musi iść w parze ze (związkami izawodowemi i
■polityką socjalistyczną. W Nr. 1-ym „Spółdzielca“ tak zakończył swój
program działania:

„Spółdzielczość drobnomieszczańska opiera wszystkie swoje Ha­
rdzieje na stopniowym zwyciężaniu gospodarki kapitalistycznej w t.

„zw. „wolnym“ spółzawodnictwie: przedsięwzięcia spółdzielcze ma-

,.ją stopniowo wypierać instytucje kapitalistyczne i zmuszać je do łi-

..kwidaoji, względnie mają wykupywać np. fabryki i ziemię z' rąk
,,właścicieli prywatnych.

„W tej naiwnej wierze w cudowną moc spółzawcdnictwa, na­
bywanego wolnym, a także w niezdaiwaniiu sobie sprawy z olbrzy-
..miego znaczenia obowiązujących norm prawnych i pojęć o własno-
..ści tkwi- główny błąd i utopijność dróbnomieszezańskiej ideołogji
..spółdzielczej. My — przedstawiciele spółdzielczości robotniczej —

„bynajmniej nie łudzimy się, że będziemy mogli wykupić ziemię i fa-

„bryki z rąk (właścicieli, ani bynajmniej nie mamy zamiaru przez takie

„wykupywanie pozostawiać kapitałów w rękach prywatnych; jeno,
„wraz ż politycznemi grilpaimi 'proletarjaćfoimi, domagamy się wy­
właszczenia posiadaczy diotychczasowych' i prostego oddania środków
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„wytwarzania w ręce robotniczych stowarzyszeń spółdzielczych —

„względnie upaństwowienia niektórych działów.
„W tym momencie, w stosunku do rewolucyjnego aktu wywła-

,,szczenią posiadaczy dotychczasowych i radykalnej zmiany pojęcia
..własności, skupia się różnica pomiędzy nami i organizacjami dro-
..bnomieszczańskiemi. Zgodnie i łącznie z robotniczemi. organizacja-
„mi politycznemi domagamy się wywłaszczenia“.

W praktyce len program ujawni! się przez ścisłe spóldiziałainie
z robotniczemi organizacjami klasowemi a przedewszystkiiem za związ­
kami zaw"odowemi, z któremi Związek robotniczy pozostaje w porozu­
mieniu stałym i bliskim — w tym miejscu także różniąc się od „Spo­
łem“, nie imającym ze związkami zawodowemi poprostu żadnych Sto­
sunków.

Nawiasowo warto ta zaznaczyć, że tak wychwalana „neutral­
ność“ kooperatyw angielskich jest czymś zupełnie odmiennym, niż
domniemana neutralność „Społem“: kooperatywy angielskie' od sa­
mego początku były i zawsze są organizacjami wyłącznie robotnicze­
mi — nieitylko nie należą do nich 'kupcy i zamożni farmerzy. lecz
nawet urzędnicy mają swoje stowarzyszenia oddzielne; kooperaty­
wy te mogą więc głosić, że przyjmują wszystkich, ponieważ ci, któ­
rych tam nie potrzeba, ł tak nie przyjdą. Zresztą nawet polityczna
abstynencja kooperatyw angielskich należy już do przeszłości i wiel­
kie tamtejsze organizacje biotrą teraz udział w wyborach, nawołując
do głosowania przeciwko „posiadaczom i przedsiębiorcom“, co w żad­
nym razie za neutralność klasową w duchu „Społem“ uchodzić nie
może.

*

istniejąca dzisiaj mnogość hurtowni jest gospodarczo niczym
nieusprawiedliwiona i niewątpliwie zniknie. Jak już zaznaczono

mówić imożnaby jedynie o dwu hurtowniach, odpowiadających dwu.
kierunkom zasadniczym ; lecz i tutaj powstaje pytanie, czy nie dałoby
się jego rozszczepienia usunąć?

Wydaje się to możliwe, bądź przez powołanie do życia organi­
zacji nowej — hurtowni, aprowndającej dwa lub więcej związków re­
wizyjnych — bądź też przez takie przekształcenie statutu „Społem“,
aby stowarzyszenia klasowo robotnicze ze swą odrębną ideologją i ze

swemi odirębnemi metodami agitacyjinemi i onganizacyjnemi miały za­
pewnioną swobodę .ruchów' obok stowarzyszeń, podlegających wpły­
wom drobnomieszczańskim. Zresztą analogiczne przekształcenie
„Społem“ wkrótce okaże się koniecznością niètylko ze względu na

stowarzyszenia klasowo robotnicze, lecz również ze względu na inno-

języcanie stowarzyszenia kresowe — trusińskie, białoruskie, litewskie
lub niemieckie — boć 'zamykanie się zazdrośnie w kole stowarzy­
szeń wyłącznie „polskich“, jak chee obecny statut i nazhva Związku
Polskich Stowarzyszeń Spożywców, a tym samym doprowadzanie do
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powstawania na kresach związków odrębnych i oczywiście wrogich
może dogadzać tylko zoologicznemu maejonalianwwi.

Jeżeli te przeszkody pokonane zostaną, a niewątplę, że (to na­
stąpi rychło, dojdziemy do posiadania w Polsqe olbrzymiego apara­
tu gospodarczego, obejmującego znakomitą większość podziału pro­
duktów a zapwne także ’znaczną część wytwórczości, który stanie się
jedną z najpotężniejszych podstaw zarówno nowego Jadu społeczne­
go, jak nowej chłopsko - robotniczej Rzeczypospolitej.

Jan Hempel.

cccoœœ

Nauka z przeszkodami.')
Żyjietniy w lozasachi, kiedy najpnaiwowiteze i niasjipożądańsiae ob-

Jjaiwy życia sploleciznego są <zawizięcdie tamowane d nawet uniideistwia-
ne. Wodna komunikacja', przenoszenie się z imdietjisioa ma miejsce w

Redlił zawiązania stosunków i spełniania izadań kudtuiralnyich ‘ulega
Bfckęploiwaniu za pomocą paszportów i ‘całego szeæegu wäiz. konsular-

nych. Porozumiewanie się wzajemne na odległość, t. j. za 'pomocą li­
stów i innych spiosob óiw 'korespondowania, jjteślt w znamięj części
(unranoiaLiwiioraie. Prawdziwy, zdrowy handel i pinzamysł zaledwie

wegetują w tamach poitrwioirnyicb, 'kairydsaituralnych lub też zaledwie

ispotazec się dających.
Przedewszystkieim zaś kształcenie się, dążność do- nabycia

wiedzy, choćby nawet dla celów, ‘najściślej związanych z życiem, na­
potyka iczęsłoikiroć ina nieprzezwyciężonie ipnzesizkiody. Droga dlo przy­
bytków nauki najeżona jest swego rodzaju przagiiołdaimi z dirultu kiofl-

tezaisiegio i rwiłcżemi dołami.

Do taikidh przeszkód należało zamknięcie untwiensytetów w r.

1918 pod hasłem obrony kraju na polu walki orężnej. Wstrzymało
ono na 'cały rok posuwanie się życia uimysłoiwegio w Polsce parzy
wspótudiziate naulri mmwersyiteakiej.

Sprawę tę ponuszylean w artykułach o „bezrobociu“ 'profesorów,
umieszczjonych w Nr. 327 i 337 „Gazety Połslri.ej“ (z 14 i 24 wrze­
śnia 1919). Do tego wystąpienia skłoniły mię kursujące wówicaas

PłoglOsikii, jakoby inaiwiet w sferach pnofesoirskiich diopusaczano imioiż-
niość przedłużania „ibeizroiboicia“. Otóż ja chcttafe» „jasno postawić
kiwestję“ i wyciągnąć e tego kioinseikiwenicje. Gdyiby 'wykładów w d®il-
-------->—---- =?

*) iPoiiiiewiaiż /Trybuna jest wyrazem wszelkiej myśli wiotoąj i raio-

Eałeiżnej, przeto iz przyjemnością zaniiiieszcaamy iw tej ważnej sprawie glos
fok wyToilbnieigio jak profesor Bàu'douin de Courtenay uczoniego. — Red.
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læym ciągu niie było, to należałoby, mówiąc językiem toywjaimyinï,
wniknąć po prostu budę, jako nikomu uifepoitaziebną, a plnzediewłsizyist-
Ikàleim wyidiaiiić proSesonów, jako iludzii zbytecznych.

Wiogóle izaś ioo do zamykania wyższych uazełnii z pówodu wojny
amożnaby Eiaiuważyć, że piodozas poibwiomneij Wojny ’wszechświatowej
iwyższe uczelnie funkcjolniowały we wszystkich- państwach wtogują-

jeych: w Anglji, we Francji, w Ameryce, we Wloisżecte, iw Niemczech,
w A-uisteji, naiweit w Rosji. Nte fitakcjomoiwiały tylko tanu, gdzie w po­
bliżu ©taczano ibiidtwy i pnotwadtaramo działania 'wojennie, jak n. p. w

Belgji w początkach wojny, iwe Lwiowie podczas najaßdri iroteyjiskiie -

go, a następnie podczas opanowania go przez Ukraińców i t. d.
iPo -rocznej pirzeirwie pasttanowitoinio wznowić zajęcia w uniwer­

sytecie iwarsizaiwisikńm i w inyieh wyższych zakładach naukowych ww-

stzsawiskich, Ale szło to opotnem, a przynajmniej było związane z roz-

maitemi ograiniicaeinttainii, zarówno ze strony sl-uchaicizów, jato też z®

©brony władz uniiwersyfteiakinb.
Dziwnie np. brzmiała pretensja do tegorocznych maturzystów,

ażeby oni itafcże wistępowhli do wojska jato ochotnicy. Przecież ma­
my teraz przymiusioiwy pobór, więc władze wojskowe nie zapomną
itakże o miatatnzysłaich, o iile podlegają brance. A prócz 'tego przecież
nie wszyscy maturzyści tegoroczni są ijluż jw- wieku popisowym. Dla

icizegóż więc bez żadnej podstawy i potrzeby przssizkeidlzać im uczyć
się i przygotowywać się na pożytecznych ceJonków, społeczeństwa?

Zdawałoby się, że .uniiweirsyteitiom i innym wyższym- uczelniiom
|ato fezeiwiicielkom oświaty, powinnoby chodzić o ijak najliczniejsze
zastępy sliuichaiczy, oczywiście o ile nie Stoi 'temu na przeszkodzie
siła wyższe braku miejsca. Tymczasem warunki, stalwiane nowo-

wlśtępującym, mogły napifawaidEać na myśli wręcz przeciwne. DLa-

toego mają mieć wislbęp do uniWemsyteiu tylko „tegomoiczni maitniray-
ści1“ i ,/tegoroczne maturzystki'“? Czy maturzystom łat poprzednich,
a wateziciza roku .zeiszlegoł, podwoje iwweohnicy mają być zamknięte?
Czy 'nie poiwiinno być wolno przenosić się do uniwersytetu byłym sta-

Icihacizom i innych wyższych zaikladów7 naultowyich?
Od mężczyzn wymagana świadectw władz wojsklowyich <o item,

lżę alibo są ozaisiowo zwiolnienii rod służby, (albo też, iże nie rositali pwzy-
[jęci do wojteka z tych lub .olwyioh 'względów. Dla kobiet zaś, jato tó-

.wnioważniik, wymyślono żądanie o „służbie społecizniej", o pracy w

f,,instyt)uicjaich spoJeeznyioh“. Dziwnie zaprawdę żądanie! Przecdież nie

wszystkie mogły brać udział w tego rodzaju, pracy. Nie wiszystikie
były do niej izdoine. Nieikrtóaie mogły się uczyć i piizygototwyiwać się
do situdjów uniwersyteckich, a myśl o „służbie społeconej“ 'mogła im
nie pnzyicboidzić do gtoiwyi.

Nó, 'ale 'ostateeznte wazystto to się jakoś załatwiło, a djabeł o-

jkamał się me tak isibnaisznym, jak go matowanie.
Pomimo to trzeba zauważyć, że wszelkie tego rodzaju ograni-
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/caenia przypominają do pewnego stopnia dawnie utrudnienia dostę­
pu do wyższych zakładów naukowych, praktykowane iw błogoisła-
wioirueijj pamięci Rosji loai’Sldie'j. Za dobrych sibairyicdi czasów, za cza­
sów li. ąw). jmikiolajiaw'Sildch" (Mikołaja Ingo, nie zaś Ii-go à loisiatafe-

go), .wolno było uniwersytetom przez jalkiś czas przyjmloiwać nie wię-
)cej jak 300 ‘Studentów. na wszystkich fakultetach i kmilslaich. To do-

(uniwersytetów mieli! dostęp tylko młodzieńcy z klas uprzywilejowa­
nych!, t. j. ze iszlachity, czynownidtwa i duchowieństwa. To iwiolinoi było
do danego uniwersytetu wstępować tylko osobom z najibliżsizyich oikio-

fliilc, t. j. z tego sarniego okręgu iiiaukówęgo. To sldieirowyiwano zakazy
ispeicjałnie puzieciwko „synom praczek i ‘kucharek". To usitanOiwliioiio

procenty wyznaniowe i narodowościowe, n, p. dla żydów i dla Pola­
ków. Dio niektórych nakładów upwzywilejioiwauych nie wpiuszczanic-
wcale żydów; do innych znowu nie prizyjmówiano ani żydów, ani

Maków, Że iklobieiticm dostęp dio wszelkich tego rodizaju zakładów

był isltanowiezo zamknięty, irozumie się samo przez się. Przecież w

(dalej Eunopie kobiety wyiwiojiowaly sobie prawic do wyższego wy­
kształcenia dioptero w 0‘stałniiich dziesiątkach lat.

Oraywiściie w dzisiejszych eaasaich o podobnych iKgraniczeniach
mowy być nie może, a jednak...

■Lubię być szczerym i nazywać rzeczy po imieniu. Po co obwi­
niać w' .bawełnę, nieidomawiać i uciedcać się dio wybiegów?

„Cherchez te Juif" (szukajcie żyda) — oto ukryta sprężyna
izaimlknięcia uniiiwelrsyteita w listopadzie r„ 1918, jaiko też różnych o-

graraiczeń, normujących skład osobisty słuchaczy na początku noku-

akademickiego 1919-1920. Obawiamy się „zażydzania" uniwersytetu,
‘.Niech więc obniża siię ogólny piciziiom umystewlości w krajlu, byte

jtyflkio ten i ów „żyd" ntemógl się także uczyć.
Jestem ■złcjwieikiem inefegc 'pokolenia, pokolenia Szkoły Głów­

nej, (reform Wielopołslkiego, równości obywatelskiej wszystkich mie­
szkańców kraju, bez różnicy pochodzenia. Dla tego też podobne meto­
dy taktyczne w dziedzinie 'Szkolnictwa nie godzą się ani z mojem su­
mieniem, ani też z mojem póczucieim obywatelskiem. Ale andere
Zeiten andere Vogel, andere Vogel —■andere Lieder (Inine czasy —.

inne ptaki, inne ptaki inne pieśni).

Wracając do chwili oibemej, musimy zauważyć, że Wsizetkle
owe śnodłai zapobiegawicze dały rezultat znikomy. Żydlzi praedośtalr
się do uniwersytetu w znacznej ilości i nte można było zapobiec te­
mu w żaden sposób... Zabarwienie „antilseimickfe" różnych ograniczeń
przy przyjmowaniu słuchaczów i słuchaczek psuło tylko -krew, po-
legow'alo1 wzajemną nieichęć i nteinawiść, a nie przynosiło najmniej­
szego pożytku nawet ze stanowiska „odżydzania" uimyisłiowtości i kul­
tury polsikiej.

Gdyby istotnie chciano osiągnąć wyraźny skutek w tym kte-

ifuimku, nateżałoby, za przykładem jednego iz uniweirsyltletów, żądać
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od noiwoiwStępuijących meibryki dhrztu. Wtedy oczywiście żaden „żyid“
Soinmiafliniy ani „żydówka“ formalna nie mogliby się ■przedostać. Mie­
libyśmy więc uniwersytety wyłącznie „kaitel'ickfe“, a w. najwyżej
,, ahirześc-ijańskiie ‘.

Pomijając zresztą różne antydiota piraeciwżydiowsłkie, należy
jstiwilerdziić , że, jak w innych sferach iżycia państwlo/wego' i sipaleozne-
;go, tafle też przy zapisy wanta noiwyich słuchaczów wyższych uczelni,
panuje/ ws'zechwladtnie beizdlulsaniy fioirmaliem i system poilfeyjno-
paszporlowy. Dyplom, matura i inne dolwody papierowe uważane są
za niezbędny warunek do zaliczenia danej jednostki w poczet oby­
wateli akademickich. Wszystko zostało podprowadzone pod jeden
strychulec, a na indywidualność nie zwraca się najmniejszej uwagi.

Przy panującym d/ziś systemie ami Darwin, ani Spencer, ani
/Buchte nie mogliby (być przyjęci do uniiWeirsytötu na stałych słucha­
czów. Co najwyżej mogliby być słuchaczami nadzwyczajnemi.

Ale po ooi talk daleko sizukać? Karol Appel, jedem z najznako­
mitszych lingwistów pölsikiiclh, pnofesiar ijęzytoanaiwsfwa pgótaiegio w

/uniwersytecie waaisizawiskim, nie mógłby być przyjęty ma stochaciza

liliegio uniwersytetu ponieważ weate nie skończył gimnazjum.
Nie mogę się porównywać z wyżej wymienionemi myśliciela­

mi1, ale w każdym razie wykładałem iz jakim takim skutkiem w roz­
maitych unilwemsytetadh n/ innych wyższych uczelniach. A jednak nie

miałbym prawa Wstąpić db dzisiejszego uniwersytetu warśaawsikie-

gio, ani db -wielu innych, skończyłem bowiem tylko siześć iklas gtataia-
zjium realnego, żadnego gimnazjum me (kończyłem. .ii nie posiadam
świiadieicitwa diojrzaliośici. J. Baudouin de Courtenay.

Pole do pracy.

Ze Lwowa otrzymujemy następujące pismo :

^Wszyscy biskupi Obre. ograni, we Lwowie czekali z upragnie­
niem chwili, by mogli (nawracać schy.zmatycką Arm-enję Chwila

obecna jlest najoldpowiiediniejlsizą. Polska, nawiąiziując istesunki z Ar­
menją, tonuje drogę- ks. Arcylbisltapowi Teodorowiozow i. Wiadomo,
że oijrz. orani w Galicji nie miail właściwie racji bytu, ponieważ Or­
mianie spiolszczyili się zupełnie i pozostał tylko1 obrządek, by poka­
zać scliyzmałykom, że Rzym uznaje nabożeństwa w języku narodo­
wym (Rusini, Kroiäci). Nie wątpimy, że arcybiskup Teodoro widz

ptośjpielsfey do Armj'einljii jako1 alpośtol. Nic go1 w iPofeice nie wstrzymu­
je, jako ibisku|pai. Kapłan dbać tylko- powinien o nawrócenie diusz,
a nie o dobra doczesne“.

(Możnaiby zresztą otrzymać dlluiższy urlop. R. T.).
----------------- ęn
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Romain Rolland.

Do mordowanych ludów.

u.

Letz części nie są równe. Każdemu według zasług. W ohy­
dnej potrawce, jaką jlest dżiisiaj polityka.' europajlskla, największym,
kąskiem jest Pieniądz, Pięść, trzymająca łańcuch, wiążący ciało

apbłeczeństwia, należy do Pttlutai. (Pluto i jego zgraja. On to jest:
•rzeczywistym planem, rzeczywistym władcą państw. To on zamie-
nia je w podejrzane domy, hatadłowie, robaczywe przedsiębiorstwa *)..
Nie znaczy to, abyśmy odpowiedzialność za w'szyatkie cierpiane zła
Zrzucali na tę czy inną grupę Społeczną lub jednostkę. Nie jesteśmy
naiwni i jednostronni. Dość już kozłów ofiarnych! To- nazbyt wy­
godne! Nie powiemy nawet — Is feeit eui pródest, — że tei, którzy
dziś bezwstydnie korzystają z wojny, chciieli jej. Oni chcą tylko za­
robić; tu czy tam — mniejsza z tym! Zastosowują się równie dobrzie
do wojny, jak i do pokoju, dlo pokoju, jak i do wojny, dla nich wszyst­
ko jdst dobge. Gdy się czyta' (przykład .z pośród wielu)ujawnioną
dopiero teraz historję niemieckich kapitalistów, którzy nabyli ko­
palnie noirmaMdlzkie, stojąc się w ten sposób panami piątej części
podziemnych bogactw Francji, ia mastępinie w' czasie od 1908 do 1913
roku doprowadzili dla własnej korzyści db niesłychanego rozmachu
i potęgi wielki przemysł i (wytwórczość stali we Francji, z której, dziś

odlewają wielkie armaty, te właśnie armaty, co śmierć sieją w sze­
regach niemieckich — gdy się to czyta, (wtedy dopiero człowiek so­
bie uświadamia, do jakiego stopnia kapitaliści obojętni są na wszyst­
ko, prócz pieniądza. Jałt starożytny Midas, który dotknięciem zamie­
niał wszystko w złoto. Nie przypisujcie im szerokich, ciemnych pla­
nów! Nie patrzą talk daleko! Dążą do najszybszego i największego
wzbogacenia się. Nutą przewodnią jeet w nich egoizm antyspołeczny,

*) (Patrz szereg piwjimUjąicycłi 'ahtyku/ow, ogłoszonych przez Etencfe

Detafei, w ciągu ostatnich tat dztasięciul, naplrzyMad artykuł z dm. i stycz­
nia 19Ö7 r. iw „Pages libres“ © spralwiatóh aagranńaanych w 1906 n. (nok
Algesiirasu).. Motana 'tom znafeźć ipiękne przykłady tak zwanej przez niego
„uprzemysioSytonej dyfptomaioji“. Jako diopeinieinite tej lektury, wskazać

moâtaa ffińaiiteoiWe artykuły w „Revue“ (listopad — grudzień 196 Ä), pod­
pisane Lysis d toneitftarae do niob (P.-G. La Chesnais, w „Pages libres ‘

(19 styczeń 1907 ). Władza oligarchii finansowych ^jednioczomej, itajjemni-
ezej, wymykającej się z pod (Wszelkiej ktentaoiłF’, uwypukla się tu jiaisltto.
•w raąidaie .pańśtw Ettrópy—republik i monaróliiji.
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bolączka chwili obecnej. Są ani poprostu przedstawicielami ’czasów,
oddanych isłużbie pieniądza. Inteligencja, prasa*1***, politycy — tak, na-

wet kierownic}7 państw te kukły tragicznego teatru marjonetek, stali

się, chcąc nie chcąc, ich narzędziami, służą im za parawany **). A głu­
pota ludów, ich tragiczne poddanie się, ich stary podkład; dzikości

mistycznej w dziedzictwie od dziadów, wydają je bez obrony na pa­
stwę kłamstwa i szaleństwa, popychają je do wzajemnego zabijania
się.

**) ZaicyiSuijimy tu kilka wierszy Maunrassa, tak jasno widzącego, gdy
nie oddają się swiej uipia’rtej teorji:

„Państwo h Pieniądz złowi i daje odznaczenia knitełigem.clji : lecz nak ada

jej kaiganlec i usyipiia ją. Jeśli zechcO, imloże przeszkodzić jej w poznaniu
(piołlitytezneij prawdy, a je®!il ją wypowiedziała!, przeszkodzić w wysłuehan'«
i zlrozliitaietaiki. Jakże kraj jakiś pazmal swe potaztäby, je® cii, którzy je
mają, Imogąbyć żmiuSżeoi do 'milczenia, IkSlaimstw tuib osamotnieni®?“ (Piray-
sabftśó Inteligencji).

Wiarolgodny obraz teraźniiejszości !

NiesprawdedliWe i okrutne przysłowie twierdzi, że ludy mają
zawfezie takie rządy, na jakie aastuÈyly. Jeśli by to była prawda,
należałoby rozpaczać nad ludzkością: Ibo’ gdzież jest rząd, któremu

by uczciwy człowiek chcial podać rękę? Lecz nazbyt jest wyraźnem,
że ludy, któńe praicują, nie mogą dostateciznie kontrolować tych, któ­
rzy niemi rządzą; dosyć jiuiż, że cierpieć muszą za ich omyłki łub

zbrodnie, nie iczyniąc ich nlaWet odpowiedzialnlemi! Luldy, które

się poświęcają, umierają za idee. Ale ci, którzy je poświęcają, żyją
dla zysku. I w rezultacie zyski przeżywają idee. Każda przeciągająca
się wojna, nawet najbardziej idealistyczna W założeniu, staje się
dońaz bardziej wojną w imię (korzyści, „woijiną o pieniądze“, jak pi­
sał Flaubert. Raz jeisziöze zaznaczamy, że nie rozpoczyna się wojny
o pieniądze. Lecz gdy wojna julż jelst, Czyni się :z niej dojną krowę..
Krew płynie, pieniądze płyną, nikomu się nie śpieszy, by podtrzy­
mać potok. Kilka miliionólw uprzyw-ilejoiwanych wszystkich stanów,
wszystkich rais, wielcy panowie, dorobkiewicze, junkrzy, metalur-

giści, trusty spekulantów, dostawcy wojsk, aiiitokrató finansów i wiel­
kiego przemysłu, królowie bez tytułu i odpowiedzialności, ukryci
za kulisami, otoczeni i wysysani przez chmarę pasożytów, umieją,
dla1 swych brudnych zarobków, grać na Wszystkich złych i dobrych
instynktach 'ludzkości: Ina jej ambicji i dumie, jej urazach i nienawi-

ściaich, ideololgji drapieżnej, jak i na jej przywązaniach, pragnieniu
poświęcenia, heroizmie żądnym rozlewania ’swej (krwi, ’bogactwie
î’ iezmi enzonem wiary !

Nieszczęsne ludy! Ozyż jest los tragiczniejszy od waszego łosiu!'

Nigdy O' izdanile nie pytane ,zawsze poświęcane, popychane do. wojten,
zmuszane do zbrodni, których nigdy nie pragnęły. Pierwszy lepszy
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aiwiaiitmiwk!, samoiChwałca, przywłaszcza sobie z całą bezczelnością
prawo 'okrywania ich imieniem zepsucia jego zabijającej retoryki,
Tuib jego ohydnych -afer. Ludy wieczyście wyzyskiwane, wieczyście
męczeńskie, ipłacące łza winy innych... Za ich plecami zamienia

■się prowokacje, dotyczące nieznanych im powodów i gry, która icłt
nie dotyczy; na ich plecach zdeptanych i zakrwawionych toczy się
wałka idei i miljoinów, w których nie magią udziału, zarówno w je­
dnych, jak i w drugich; rai tÿlko nie nienawidzą ci, którzy są poświę­
ceni; nienawiść jest w sercach tych, którzy.je poświęcają... Ludy
zatrute przez kłamstwo, prasę, alkohol i dziewki... Ludy praco­
wite, których oduczają pracy... Ludy wspaniałomyślne, których odu­
czają braterskiej litości— Ludy, które diemloraliziują, rozkładają 'żywię,
zabijają... Drogie ludy Europy, od dwu lait konające na 'Siwej umie­
rającej ziemi! — Czyście wreszcie zgłębiły kto dna nieszczęście?
Nie, widzę to w przyszłości.' .Po tych (cierpieniach, obawiam się dnia

tragiczlnejgo', gdy zawiedzione w kłamliwych nadziejach, -poanaiwtelzy
bezcelowość próżnych ofiar, ludy wyczerpane nędzą szukać będą
ślepo czegoś, kogoś, na cziem by zemtetę mogły wywrzeć. Wtedy i one

staną się niesprawiedliwemi di będą odarte prtóetz głębie nieszczę­
ścia ze Wszystkiego:, nie wyłączając żaldbnej aureoli ich poświęcę^
nia. I z krańca poi kraniec łańcucha, w bólu ,i 'błędzie, wszystko się
zrówna... (Nieszczęśliwi ukrzyżowani, szarpiący się na krzyżu obok
Mistrza i bardziej, niż on, męczeni, zamiast wypłynąć, zapadają,
jak ołów, 'W noc cierpień! Czyż nie będziecie uwolnieni od dwu

waszych wrogów: Iniewołnictwa i nienawiści? My tego pragniemy,
pragniemy! Lecz trtzieba, ibyście i wy tego pragnęły. Pragniecie?
■Czy Wasza świadomość, przytłoczona wtokami (biernego przyjmo-
waniiai, zdolną jest jeszcze do wypowiedzenia się?

Powstrzymać toczącą się wojnę dziś — nikt nie zdoła. Nikt nie

jest w stanie zagnać dn jej menażerji wściekłość uWoilnioną. Nawet

ci, którzy ją rozpętali—pogromcy, którzy wiedzą, że będą pożarci.
Krew jest wylana, trzeba ją wylpić.Upij się, Cywilizacjo'! Lecz gdy
się nasycisz i gdy pokój powróci, a ty na dziesięciu miiljonach tru­
pów przesypiać będzteisz twe ohydne pijaństwo, czy odnajdziesz się?
'Czy będziesz mogła śmiało Spojrzeć w oic:zy swej nędzy rozebranej
a klamsiw, w które ją stroisz? Czy ten, kto' może i mulsi żyć, będzie
miał odwagę wyrwania się ze śmiertelnych objęć zgniłych instytucji?
Ludy, jednotezeie się! Ludy wszystkich rais, mniej i więcej winine,
wszystkie krwawe i cierpiące, bratnie w infesMzęścta, bądźcie nieipi
w iprzebaezieniu i podniesieniu się. Zapomńijcte o urazach, które was

toczą. Ntoeh żałoby wasze będą wspólne — dosięgają one całej
wielkiej ludzkiej. rodziny! Należy byście w bólu, w śmierci miifljo-
nów waszych braci odnalazły waszą (głęboką jedność; należy by prze­
łamała ona, i» tieji. Wojnie, przeszkody, jakie moite Wznosić (bezwsty­
dna chęć (zyska jaikiiegoikiołwieik egoizmu.
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Je® tego nie uozynii'ciei, jeśli' pierwszymi owocem tej wojny nie-

będzie odrodzenie spotesznfe wszystkich mnokłów — żegnaj', Europo,,
królowo myśli, przewodniczko ludzkości'! ZaibdądziJaś, krążysz po
ementaTzu. Ta jest itwloje '•miejsce. Legnij między, umarte! I nie­
chaj ilnttid prowadzą świat!

ZOFJA WOJNAROWSKA.

Pierścień.
I.

Król się bawi.

Złoty pterścień, sadlzony w- perły i djamenity,
złoty pierścień, skręcony w żmii prężnie sploty,
iziloty pierścień imliistemej snycerskiej' roboty
rzuciła' dłoń królewska w spienione odmęty.

Riożeśmiał się szyderczo bałwan, pianą wzdęty
nad.kleijWotem', zaigrzęzlym w morskich dien Wykroty...
A król wołał: „Do morza wpadl mi pierścień złoty!
Nilecłi moje srebrno dziobe popłyną okręty,

niech mi władzy królewskiej nHlulbiloine izmamię
odlnajjdlzie śmiały norek, ai iza to w nagrodę
dostanie gród o srebrnej i o złotej braimte, W

gdzie ramiona mej córy opaśzą goi młode
i gdzie 'z nim chlelb weselny w we'seJu przełamię".
Rzeki i patrzył ,z uśmiechem na wzSbjurzionią wodę.

Pamiętajmy o

Plebiscycie na

Górnym Śląsku.
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John Galsworthy.M

Pierwszy i ostatni.

^Pfteitwæy będzie ostatnim, osta'tmi

będzie piieœlWsziym
Pismo święte.

Byfo już ciemmo w pokoju o szóstej, -wieczorem, gdy z pod zie­
lonego -abażuru ipospcliitej lampy, stojącej na biurku uipadäy promiie-
ini-e światła na turecki dywan, okładki książek zdjętych z półki, o-

itwarte Stromce jednej- z pośród nich wybranej, ciemną modrość i zio­
ło zastawy do kawy na małym, starym .taborecie z wschodnim hal­
tern. W zimie -ciemno tu było bardzo, wis-iały jednolite zasłony, sta­
ło wiele szeregów oprawnych w skórę tomów, ściany i sufit wyłożo­
ne były- dębem-. Pokój był duży ,i jasna- plama przed ogniem, około

którego siedział, podobna była do oazy. Te właśnie chwile lubił
vKeith Dorrant, po całodziennej pracy — -badaniu swych „wypadków“
od wczesnego ranka, z-denerowan-iu i przymusie całego dnia spędzo­
nego w sądzie. Był to jego odp-o'czyn-ek, te przed obiadem dwie go­
dziny z książkami, kawą, fajką i, czasami, drzemką. W czerwonych
tureckich pantoflach i -starym szlafroku z broniowego aksamitu dzi­
wnie się -zlewał z .tłem z ognia i ciemności. Jakże -chętnie malowałby
(artysta jego jasno zarysowaną, żółtawą twarz z czarnemi brwiami

awieszają-ce-mi nad oczyma — szaremi czy bronz-o-wemi, tego nikt nie
wiedział dokładnie, cie-mnemi, siwieją-oemi włosami, wciąż jeszcze
■bardzo bu-jnemi, -pomimo kilko - godzinnego noszenia codzi-eń peru­
ki. Si-ediząic tu, rzadko myśtal o swej pracy, oddalając z izawodową
łatwością iwysilek uwagi wobec licznych argumentów i dowodów do

rozpoznania — pracę bardzo ciekawą dla jego jasnego umysłu, dą­
żącego iprawie^instyniktowme do odrzucania wszystkiego, co nie jest
rzeczywistością, do wydzielania tego, -co jest prawem życia wśród na­
gromadzonych w nieładzie szczegółach postępków ludzkich i środ-

kólw, któremi dążono do celu przedstawionych mu do zbadania spraw
czasem jednak tak męczących i wyczerpujących. Jak dzisiejsze ba­
danie, gdy -posądził swego- klijenta -o krzywoprzysięstwo i był prze­
świadczony, że musi porzucić swój zawód. Znienawidził tego wątłe­
go, bladego -towarzysza pierwszego, jego nerwowe, szybkie odpow-ie-

* Galsworthy jest jekSnym œ mjwybitiitejsBych i nlajj-olryiginialibie-jiszycłi
pisaray angi-efekich. W Pofec-e niaogół Gafeworthy jest -malto Znany wskutek

mniejszej dostępności angielszczyzny. „Trylbtaa“ będiai-e drukować nowele,
które schatrakteryeiulj-ą typ -pisarski GafewoHhytego.
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dzi, wyraźnie zalęknione oczy — typ zbyt pospolity w dziisiejsaych
czasach niezdarnej 'tolerancji i rozwodnionego humanitaryzmu; nie­
dobrze niedobrze!

Z trzech książek, które wziął, a byl to tom pism' Woltera — dzi­
wny urok ma ten Francuz mimo dwa druzgoczącą ironje!—itom podró­
ży Bartona i Stewensona ,^Nowe nicce airaibskiie“, iwylbmał itę lostat-

nią. Czul tego wieczoru potrzebę czegoś uspokajającego, pragnienie
nie myślenia o niczem. Sąd był natłoczony, przepełniony, powietrze,
gdy powracał do domu łagodne, <z powiewami południowo - wschód-

niemi, wilgotne — nic w niem nie było pokrzepiającego. Był zmę­
czony, znużony, bardzo zdenerwowany7 i po raz pierwszy samotność

jego domu wydała mu się obcą .i obojętną.
Przyciemniwszy7 lampę zwrócił się twarzą ku ogniowi. Chcial

■jnoże zasnąć przed tym obiadem u Tellassona. Zapragnął, by już by­
ły wakacje i Maisie powróciła ze szkoły. Był wdowcem od kilku lat
ii odzwyczaił się od obecności kobiety obok siebie. A jednak dzi­
siejszego wieczoru tak bardzo pragnął towarzystwa swojej małej có

ireczki, jej szybkich słów i widoku dużych, ciemnych oczu.

Dziwne to, jak każdy mężczyzna pragnie mieć obok siebie ko­
bietę.

Brat jego, Laurence, jest stracony, jedynie przez kobiety:
{zanik najzupełniejszy panowania nad wiolą! Człowiek prawie u brze­
gu zwterzęcośei, żyjący z dnia na dzień, o zmarnowanych zdolnoś­
ciach. Myślano, że uratuje go sakloicki akcent, gdy jednak Szkot po
czyna się staczać, któż będzie czyni! to szybciej od niego? Dziwne
to w jak różny sposób przemawia krejw matki w dwu synach. Bo
on czuł zawsze, że całe swoje powodzenie jej zawdzięcza.

Myśli jego szły po stycznej ku konkluzji, zakłócającej spokój
sumienia. Nie wątpił w zwykłe stosowanie wszechwiedzy, lecz nie

był pewien czy sprawę właściwie pokierował. Dobrze! Bez władzy
postanowienia i utrzymania tego postanowienia wbrew obawie, nie

byłoby nigdy zdolnych łudzi na stanowiskach adwokatów, nikt nie

byłby .zdolnym do czegokolwiek. Im dłużej żył, tern głębiej był prze­
świadczony, że warunkiem zasadniczym, przy dokonywaniu wszel­
kich życiowych działań, jest męskie i zdecydowane postępowanie.

Słowo i czyn — i przedewiszystkiem czyn!
'Wątpliwości, wahanie, sentymenty — miękkość i mdłość czasu

współczesnego tonącego w cieniu — ! I po. jego ładnej twarzy prze­
winął się prawie djabelski uśmiech — światło tak drgało! Rozpły­
nął się w ja.snem uci'szeniu. Spał... •

Zbudził się, drgnąwszy i począwszy, że coś jest po za obrębem
światła. Nie odwracając, głowy, zapytał: „Co tam?'“ Ktoś ciężko
westchnął. Wówczas podkręcił lampę.

„— Kto tam?“
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Glos, z poza drzwi, odpowiedział:
To tylko ja — Łany“.

Dźwięk tego głosu lub może owe nagłe obudzenie, sprawiło,
że Keith zadrżał. Rzekł:

Zasnąłem. Wejdź".
Nie miał zamiaru wstać i nawet odwrócić gtowę, gdyż już wie­

dział, kto przyszedł, lecz czekał z pól - przymkniętemi oczyma zwró-
conemi w stronę ognia, by brat wszedł. Ta wizyta wcale nie była
wielkiem szczęściem. Z oddechu jego wiał zawsze zapach whisky.
■Czemuż nie mógł ten człowiek opanować się choć trochę, gdy do nie­
go przychodził. To było takie dziecinne, takie najaupelhiej pozba­
wione miary i przyzwoitości. Ostro powiedział:

„— No, Larry, cóż to jest?"
Coś było rzeczywiście. Dziwił się często sile tego dziwnego u-

czucia, dzięki któremu tolerował zawsze troski iwyplywająee dlań z

próśb tego brata. Czy było to uczucie polegające na „więzach krwi”,
szkolakie poczucie wiernioiści w stosunku do krewnych i przyjaciół?
Starodawna zaleta, którą świadomość i po części instynkt ukazywały
jako wadę, lecz która wbrew wszystkiemu, przywiązywała go do te­
go nieszczęśliwego człowieka? Czyż był znów pijany, że się tak cho­
wa za drwiami? Rzeki już mniej ostro:

„— No, czemuż nie wejdziesz, nie usiądziesz?"
Wszedł, 'Unikając światła, idąc wzdłuż ścian za jego kręgiem;

jego nogi i ciało były do pasa oświetlone, lecz twarz tonęła w

mroku, jak oblicze ciemnego gościa.
Czyś ty chory, człowieku?“

Nie odpowiedział, potrząsnął tylko głową i podniósł rękę,
wińąż ®a kręgiem światła', ku błaidelmu czołu pod zwichraonemi wło­
sami. Silnie zapachniala whisky i Keith pomyślał:

„Napewno jest pijany. Doskonała rzecz dla oczu nowego słu­
żącego! Jeśli nie będzie mógł się opanować..."

Wsparta o ścianę postać westchnęła tak szczerze, ze zbyt cięż­
kiego serca, że Keith z pewnym 'lękiem przekonał się, że nie poznał
przyczyny tego niewiadomego' milczenia. Wstał i zwróciwszy ku o-

igniowi rzeki z brutalnością bardziej nerwową aniżeli wypływającą z

uczucia.

„— Co to znaczy, człowieku? Popełniłeś morderstwo, że stoisz
tu niemy, jak ryba?"

Chwila bez odpowiedzi, bez oddechu nawet, potem szept:
„—Tak“.
Brak poczucia rzeczywistości, który tak dopomaga ludziom w

chwilach klęski, sprawił, że Keith odpowiedział z silą:
Na Jowisza! Tyś się upił!"

Lecz natychmiast owładnął nim śmiertelny strach.
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„— Co -ty mówisz? Chodź tu. niech ci się przyjrzę? Co się z

tobą dzieje, Larry?“
Z nagłem zmieszaniem isię, skulony, porzuci! jego brat osłonę

matołku i upad! ma krzesło stojące w Wąska lampy. Wydiairło mu się
iziiów długie, ciężkie westchnienie:

..— Nic się ze mna nie dzieje. Keith. To prawda!“
C. d. a.).

TEATR.
I.

BABIE KOLO Arystofanesa. (iRoizanaitości).

Śmiech jest wieczny. ArysWanes zaś — nieśmiertelny. W mi­
strzowski bowiem sposób iprzeldstawil duszę ludzką wi projekcji bu-
moru. Ary&tefanęs widzi błędy i giiuipstwai, oraz podfestki ludzkie
i chłoszcze je biczem swej satyry. Aie czyni to z takim humorem,
Het wywołuje nie juiż uśmiech, Jedz wprost śmiech z ludzkiego gał-
gańslwa i z ludzkiego głupstwa.

Bo i jkktte! niewiasty ateńskie ppistanaiwiiają nietyłko1 rządzić
się salme, aile i ująć w- sw!e rączki także ster rządów; wólgółe.

■Oo, ploistanowiws-zy, czynią. A że córy Grecji starożytnej nte-

tyilko były koidMiwe, liec-z i w sprawach erotycznych nader nawet

wyszukanie, o czym świadczy Aryśtoifąnjós, przeto zaprowadzają ko­
munizm o&olbtowy. Miłość jest wspólna. Ale młodzian nie prędzej
przytuli dó swej piersi dziewoję, atż go nié posiądzie najstarszy
w mieście babsztyl.

Jest to-, rzec można, farsa śtiarógnecikiiego1 świata, pełna życia
i śmiechu. iWięcej tani swiywoli, niż rubaiszności.

W „Babim Kote“ życie się perli i miusujó, jak szampan w pu­
charze. Scena jest pełń a ruchu, .śmiechu, wesela ii swawloUii. Gdyby
jeszcze „Babie Koło'“ o. pól telmpia tylkioi gnane- było prędzej, sukces

tej farsy ArystefanowSktej byliby niadiawyclziajny. Nadzwyczajny tym
bardziej, że choć od Arystoifanesa dzieli nas wdięóej, niż dwta tysiące
łat, te fraszki wielkiego Greka są dziwniie aktualnie. Z samej bo­
wiem głębi natury ludzkiej,, z tego1, cio w dzffloiwiekki po wsze 'czasy
jest niezmienne, 'Zaczerpnął Arystoifanes.

Jakiżle naimi potaebia takiego; ArysWanlesa, .któryby ôicœyéeil za­
tęchłą rjud'e rodzimą, poiTską, warszawską atmosferę.

Jakiżle potozełfai kpilarza, satyryklai, któryby wycliüoistaï nieco tę
specyficznie warszawską, nie już pUlbliczność, bd tej niema, ate t. zw’.

publiczkę.
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Tę publiczkę, która nie umie żyć jednym Ze sceną żyieiem, ba­
wić się sceny tej weselem, zarażać się .płynącym od bohaterów
śmiechem.

Widiztawie nasi iprzypoiminiają pmnipatyczaiość hidalgów, okry-
wlająjcycth goliznę płaszczem dzinrlawym.

Nauczmy-ż się śmiać, szczerze, szeroką piersią! Śmiech, to —

życie. Zacanijmy żyć.
‘Naród, który się śmraić nie umie, nie zrobi nigdy rewolucji, na­

ród zaś, który nie potrafi' się zdobyć ha rewolucji, czyż ma gest, m‘a

dostojeństwa wspaniałość, rce-yiź to jest naród wilelki?

Mięjmy odwagę śmiać się.
„Rabie KWto“ toczyło swe korowody, prowadzito, attycką sodią

«aipiriawinie, rozhowory na tle dekoracji p. iTichtego w takt ilustracji
muzycznej p. Opieńskiego1. Tańce tyłkoi nie były ani styttawe, ani

stylizowane- Lekko, bardizoi łekk‘01 przypominały Wcroizę'®, do wpro­
wadzało ton! nieizdeicydowany. A szkoda.

Aczkolwiek Lwzykruipla nie był lliidizącto1 podbibny æ Ateńczy-
ka, nie wywoływał nastroju grteckiego, była ta jednak sylweta Ihndiz.-
fca stworzona z tą miaestrja, z jaką to1 Frenkiel czynić potrafi i z ta

jego niefcirówinaną dykcją. Dusigrosz w kreacji Strycharskieglo jest
typem wykonanym z wielkim talentem i ipoczticitem artystycznym..
Co za1 wspaniała maska! Twarzy i Duszy!

Praksagora, którą grała p. Pichorówna, powinna mieć jeno
więcej wyrafinowania i przymiiltaiości. Wtedÿ tylpj, który p. iPicho-
rówina bardzo dobrze interpretuje, będzie rnipełnie skończony arty­
stycznie.

Teiatr Rozmaitości zuajdUjle się w ^ktastelacji artystycznej1“,
wróżącej jaknajlepi ej 01 najbliższym repertuarze.

GŁUPI JAKÓB, homedja iw 3-ich aktaich Tadeusza Rittwera-

(Taiir Maty).

Kierkegaard ipisał, że często tragizm z komizmem dziwnie się
jakoś splata. Istotnie. Chioicdiaż Rifineir komediją nazwał swego „Głu­
piego Jakóiba“, to jednak pęka tiaun czyjieś seroe, mioże głupie serve,
alte serce ludzkie, ‘które kiochaito, ttóocha i daŁwi się, bo jest dobre,
hodtości świata, a właściwie — kobiety.

Rittner dał saunait prawdy żyicfeiwej : może nieco plugawej, tail',
a. jeidmak jaikże życia pełnej.

1 W żądlneg uciieich świata i ‘amibifceij Hainii ziakwhat się Jakób,
rządca szambetasa, który pioderinzewa, że jest Jafcóba lojlciemi Jakób

jest obdarzony prostotą matur obicych, graniczącą z naiwnością. Na­
zywa go też Hania głupim Jiakóbem1, bo nite mioże on zroziuimiieć, d'!a

cziego to. jego -ukioichamej nile wystarcza tylkio to, że œ ją tak iberda »■
z całego serca trnfflŚuje Hania bicwiem wtedy ‘dtepiero dice zostać żo-
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ną Jakóba, jeśli go. szamibełan usynowi. Tynniraasiem soiamlbetan. zły.
zgorzkniały, despotyczny kutw®, będący już u wmiearachu siwego ży­
wota, .czuje, iże ^galwanizować go może jeszcze jedynie Handia, dziew­
czyna, ,petna temperamentu i łchnąca wiosną życia. Ośiwiadlcza się
jej. I Hania znattaKüla iśię między Scyllą i Charybdą.

Woli Jakóba, bo jest 'młody. Ale Jakób jest tylko rządcą. Gdy­
by go szambelaln usynoiwił, wtedy orna będzie go tak kochać, acfc,
tak kochać...

Ale Jiaikób jest głupi, jakże głupi. 'Gdy szambelan twierdzi

„dlokitór mi mówili, że jesteś moim. sysem“ — Jakób na to: „a miaie
matka mówiła, że moim oljciem jest doktór!,.“

Głupi Jakóib. Prawda? Jaki głupi. Traci Hanię, iktóra zostafje
narzeczoną SKambelana.

Hfetorja „Głupiego Jaikóba‘<, to dusza kobiety, w której zaw­
sze gdzieś kanalja siedzi i czeka jeno stosownego na odezwanie się
momenta. W istocie rzeczy to jest rola główna. Hania trzyma w

szachu dwu ludzi. Na strunach dwu dusiz ludzkich gna ona. Z jej
.rolą musi się akomiodioiwać zarówno Głupi Jakób, jak i szaimbelan

Reżyser, p. Kamiński, który gna szambetanto sfałszował rolę
Jakóba. Ulegając reżyserowi, p. Jairaöz gra Jakóba, nie (wysuwając
się na ©zldło, dając pele siziambelanowi, 'który w interpretacji p. Ka-

mińsikiiego zajmuje miejsce naczelnie. Nie 'tyle dzięki noli oinaiz inte»-

»jom. autora!, ile wskutek swoistej indywidualności aktorskiej p.
Kamińskiiego, który pioisiadia siebie właściwą fizj|ogniom|ję gestyku­
lacji.

U ip. Kamińsikiiego nie .glos, lecą gestykulacja- posiada wymo­
wę. Przemawia ion dio -widiza za pośiiedhiietiwiem ruchu swej .postaci
Stiwejrzą figurę. Dzięki takiemu typowi igry aktorskiej, inne posta­
ci, których wyraz zasadza się na niuansach psychologicznych, znaj-
diuijąicych refleks na łwiairay, są odsunięte na plan dalszy

Mimjo to jećfaaik, wskutek psyichlołogiicizmeij kłontecznoścli, Ha­
nia wysuwa się na 'czoło. Dodać nawiasem tnzeba, te jest to jedna
z ról bardzo dobrze wycyzelowanych przez p. Brydzińsiką, której
twarz znakomicie uwydataia szelmostwo Hani. A propos: nie

wszystkie grymasy ust są ładnie, .pamiiiętać o tenu jest oizeczą Ważną,
zwłaszcza, jeśli mowa o uiroiraeć Hlani. Poidtaeélié należy, że wśród

takiej irójiki, jak Kamiński, Janiaieizi, Brydizińsiki, Teofil, Itoeowauy
przez ip. A. Siennaszkę,- wypróżniał się nietylkio stairannoiśclią opiraico-
ńVainta, lecz i bogatą iinwenteją autystyczną. Typ bardzo diolbry.

Sztuka Riitłmeira wystawiona jest, bardzo starannie.
Wl. Waleri
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KRONIKA POLITYCZNA.

Lenin i socjaliści.
Koi-iespotadterat T h e T i im -e siai z dnia

'24 giruldnpa mb. ir. piszie:

W wieUktej Ikiaaiipauijd! propagandy, którą roapocząl Lenin,
w ianienito systetau Sowietów,. najostrzejsze pociski jego. krytycyzmń
zostały z&chiowiah© dla tych socjalistów, zanówlno w Rosji, jak i po­
zą jej granicami, którzy stoją na sianowiisku metod konstytu'cyjnych
i' nie są zwolennikami zbrojnej dyktatury proifetairjato. Ci socjaliści
są wciąż nazywani, w słowniku bolśzewiciklim soejal-zdrajcami, szo­
winistami, oipiortuniistalmi i pacyfistami. Ta długa

‘ lista olbejmluje
każdego 'socjalistę nie będącego bolszewikiem), a każdy ni^bolsże-
wicki socjalista oznaczony jest ogólnym epitetem oportunisty.

Wyzwanie, rzucone nite-bolisizewiokim socijiatetom. wyrażone
jest najaulpetaiej szczerze. „Faktem jest'', piszie Lenin, „że burżua-

zyjne sttronniictwa pracy zostały utworzone wie wszystkich postępo­
wych kapitalistycznych państwach, jako czynnik polityczny i że

■bea stanowczej walki przeciwko tym stronnictwom ma całej linji nie
'może być mowy o imarksizmte lufb o socjalistycznym ruchu pracy“.

Bollsziewiey dzielą socjalistów na trzy grupy: 1) Prawicę,
do której zaliczają Scheidemanowców, zwolenników ReniaudeTa,
Alberta Thomas'«, Henderson'«1, Rosyjskich Socjal-Rewoiluicjonistow
i Milensaewlików, jak Dan i Lieber; 2) C e n t r u m, czyli grupę
chwiejną; którą reprezentują Kautsky, Ramsay, Mac Donald, Lan®*

Ibltïry, Longuet i Martow; „bojący się, jak ognia, (Zbrojnej wailki', któ­
ra jedynie izdratoą jest ro.zstrzygmąć sprawę"; i &) samych bo'Ls ze-

w ik ó w. Nie dosyć jest być phzeciwinliki'em iinperjalizmu łufb im-

perjaili'styczinych wojen. Każdy mUisi być waliczącym rewolucjonistą
w: swym własnym kraju. „Ukryta obrona socjalis-tytcznego' iszowiiniz-

mta, uprawiana przez istronnictwo' Kautsky‘ego, jest o, wiele ntebeiz^

pieczhiiejsza od samego, soicjail-siaowwiizimu“. Będąc gorącym mar-

xDs®%, nile mznajle Lenin żadnej interpretacji Marx'a, rozbieżnej z je­
go poglądlami. ROwitejoniści niemfecicy, Kautsky71, .Longuet, i iitei niie-

ibolsżewibcy marksiści zdradzili Marxa. „PrZeciwIko oportunizmowi
i pitoeieiwko anarehljli“, woła on, „a zwłaszcza przeciwko mahksisitom
Centrum. 'Powróćmy do Marxa i w jego imię twórzmy Trzecią Mię­
dzynarodówkę ! ‘ ‘

Zdanie o Trockim.

V»' napaściach tych niema osobistych nienawiści. Lenin, rze­
czywiście, jetet całkowicie 'bezosobowym, i trzeba przyznać, że za-
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wsze gotów jest do- ipnzyjęcia- wczorajszych oponentów jak -i jutrzej­
szych przyjaciół. Trocki jtest dosk'onalym przykładem takiego pogo­
dzenia się. W ccasiie tego okresu wojny, który poprzedzał rewolu­
cję rosyjską/, nie byito socjalisty, przieoiwko któremuby tak ostro wy­
stępował Lento-, jak obecny minister wojny rządu Sowietów. Zai-
bawnem jest dowiadywanie się dzisiaj, że Trotoki był charakteryzo­
wany jako szowinista i służalec, imlperjaliamlu. Lecz tak (było,
i. ustalając iswe 'Zdanie o wzajemnym stosunku tych dwóch 'ludzi
wśród ruchli bolszewickiego, każdy, badający bolszjewizm, uczyni
dobrze, bio-rąc to pod uwagę. Aż do wybuchu rosyjskiej- rewolucji
Trocki stał na -stanowisku pośrednim między bolszewikami i tak
Ewanemi „likwidatorami“, skłaniając się to kti jieldn-ej, to1 ku drugiej
stronie- Takie niezdecydowanie sotojialitety jefet w locza-ch Lenina

bardziej godne pogardy, aniżeli naprzyklad zbyt Wymowny patrjo-
tyzm liudendorffa.

— Trocki, mówi Lenin, chętnie twierdzi. że różni się on od nas

jedynie w kwestiach dotyczących organizacji. Jest to niezgodne
z prawdą. Nie ‘slprzeczamy się o forlmy i śzcizelgóly nastaej organiza­
cji plartji Dla rewolucyjnej soicjaltaej demokracji istnieje jedna
tylko spraw-a — dotycząca pomyślnego- istnitelnia stronnictwa soojail-
no-demokratyczniego — t. j. j-egoi zerwanie z temi, którzy nędznie
zdradzili- sztandar socjalnej demokracji i usiłowali podnieść go mad

hańbą soicjał-szowinilzmu. To- jest przyczyną przedlMania się i za­
ciętości n-asziej walki przeciwko; likwidatorom, którzy stali się szo­
winistami. W tym — w stosunku 'socjailniejudiemokracjr do oportu­
nizmu, który spowodował upadek drugiej Międzynarodówki — szu­
kać należy źródeł całej tej sprawy. Trodki rozpoczął obecnie małą,
nieznaczącą: sprzeczkę z likwidatorami'. Lecz to jfeisł ich człowiek.

Należy do nich -z przekonania.
A gdzieindziej jeszcze charakteryzuje1 Trockiego, j-akc eziłowiie-

kaL „który, jak zwykle, w zasadzie nie zgadza snę w nilozeim z isoicjal-
sziowinistaJmi, lecz w praktyce jeslt zawsze w zgodzie z niemi“.

Tylko bolszewicy są socjalistami-. Żaden epitet nie jest 'Wy­
starczająco1 dosadny dla wszystkich innych socjalistów. Dla mień-
szewików słowo „Lieberd'an i zim“ zostało- utworzone, w celu
ośmieszenia iich, od nazwisk dwóch leaderów stronnictwa Dama
i Liebera. Giueśde, który w chwili niebezpieczeństwa przyjął mi­
nisterialnie stanowisko, stawiany jlest narówni z renegatem Hervé.

Plechanow, który podtrzymywał wojnę, został, łagodniej niż wielu

innych, prztelzwiatny „twohzycielem rewotocji“. Jaurès jest charakte­
ryzowany jako .^najzdolniejszy7' z francuskich oporthnistów, który
nigdy nie miał rewolucyjnego poglądu Marxa“. Renaudeł, Huys-
malms, Branting, -Albert Thomas i Henderson zostali określeni1 jako
,,-agenici i-mperjalizimu Ententy“.
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Wojna dojnm o postęp.

W związku z tym >na>jbairdfciej fanatyczną nienawiść Lenina do

•ug-odbwydh ugrupowań wśród socjalistów: zasfaguje nia najbaczniej­
szą uwagę każdego, kogo interesują zagraniczni politycy. Jego
oskarżenie drugiej Międzynarodówki i utworzenie przez niego no-

wtej było Zawsze dostatecznie wiadomle. Lecz. w: świetle propozy­
cji' pokojowych Bullita i' Mailoneća, jak mamy rozumieć następujące:

Ogólny stan rzeczy w Europie jest taki: Wśród Wmów
wzrasta rozczarowanie, niezadowolenie, chęć protestu, wstręt — re-

wołucyjjna fata, która może w pewnym stopniu swego roœwoju stać

się, z nadzwyczajną szybkością rewolucyjnym działaniem. W rze­
czywistości wszystko zasadza się na tym, i tylko na tym, by dopo­
magać kiełkowaniu i powojowi .rewotayjknej działalności wśród

swfej własnej ‘burżuaizji i swiego własnego: rządu lub przeszkadzać,,
tłumić i uspakajać te rewoljuftyjlne ticzUicia. Ku dokonaniu tego dru­
giego dąży liberalna builżuazija, a oportdni styczni socjaliści (pójdą
jakniajibarldżiej na lewo — ku niezliczonym obietnicom pokoju, wy­
rzeczenia się aneksji, najrozmaitszych reform, >aby tyUko mćd)z uprze­
dzić roal'am tłumu z jego oporiiulni styczniami leaderami i ich coraz

póważniejiszemu rewolucyjnemu działaniu.

Nie należy wierzyć żadnemu z tych wietomównych programów,
ostrzegamy prized niemi, tłumy. Liczyć można jedynie na gromfâidmie
rewolucyjne działanie przeciwko' waszym rządom i waszej biurżua-

-'zji. Spróbójicite nozwinąć to diziailanie. Poza domową wojną w imię
socjalizmu niema: możliwości postępu w Europie“-

Niealiczona ilość wiadomości krąży o polemice Lenina' z nie-
bolsraewickfemi socjalistami. Wiele z nich zaciekawia jedynie ze

względów technicznych, odnoszą się one przeważnie do marksistów

niemiecfcicih, z kbóremi rosyjska isocjalnadiemofcracjja była zawsze

utożsamia aa. Nazwisk i osób po chodzenia angielskiego spotykamy
znacznie niniiej, ipo części dlatego', że Angielskie Stronnictwo' Pracy
nie wykluczyto maifcistow, z któreini Lenin może się zapUszcziać
w polemikę obronną, a póczęści dlatego, że Ainglja posiada nię-
zuntentae ippiihję kraju, iw kitórym soejafem jest baind'zo siałby, kraju
par excellence bumrazyjneigo ruchu stronnicową Pracy. Nie­
zależne Slronuiictwo' Pracy zresztą charaikteryzowąine1 jjeist przez Ife-

nina, jako „stamn-ietwio-, które nigdy nie byto niezatażnen», lecz >po
aostawnto zawsze w izailelżności od Ubierałów“. Fabijanów sbaw:ia on

ofc.ok Strotabictwia Pracy, a I. L. P. (Nieaafeiżną Parłję Pracy) uwa­
ża zia opoirtuinistyczny Mofc, „w którymi zaledwie ijtedna sióidlma ogól­
nej llcizby członków jest internaćjonatoąT; z icharafcferystyki Hen­
dersona wynika, że różni się w baiodzoi małym stojptaiu odi Lloyd
Georgę/a !

Lenin nie wątpi ani na chwilę w walkę, która bezwzględu te
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wyniknać musi pomiędzy dwoma socjalistyczneimi obozami, na któ­
re dzielił się oblecnie Europa.

— 'Nie możemy twierdzić z ćąłą pewnością (pisa© on), jaka
część proiletarjatu pójdzie za socjail-szowinistami i1 oportateistami;
tyto walka to pok-aże, — tyto1 rewolucja stojataa ostatecznie zde­
cyduje. Dlatego -naszym obowi-ążkię®, jeśli -chcemy pozoistać socja­
listami, jeislt zejść głębiej i niżej ku ittomomi, gdyż w tern leży rzeczy­
wiste znaczenie naszej’ walki z oportuniamiem. Wykazując tiumiom,
że opiortuiniści i socj-al-szowiniści w rzeczywistości zdradzili i za­
przedali sprawę klas .robotniczych, że ibr.oinili chwilowych przywi­
lejów mniejszości klas roboczych, że faworyzowali ideie Wurtżluiazyj-
■110 i Wpływy btażhiazji, że byli w rzeczywistości so-juszmikami1 i agen­
tami’ ibunźtaazji’, tern samem nauczymy je rozpoznawania swych rze­
czywistych politycznych interesów.

Wyjaśniać tłumom nieuniknionoiść i konieczność roizäamu
a loportunistami, kształcić je dla rewolucji przez bezlitosną walkę
z oportunizmem, czynić użytek z ich doświadczenia Wojennego1 dla

demaskowania, a nie ukrywania’ całej ni-zkości narodoiwo-liberalmie]
polityki Pracy — -oto jest wytyczna działalność marksistów, w świe-.
cie ruchu Pracy.

Credoi ptolitycane Lenina.

Jakiekioiwiekby się miało zdanie o Leninie, niemo-żli-wem jest
zariziuicieinie min chwiejniości polityki i ideologji, o które oskarża nie-
boteseiwickich isocjał-pacyfistów i centrum socjalistyczne.

Poglądy Lenina można; w krótkości wyrazić następująco::
1) iWiara, że wojna była kapitalistyczną i impenjalisityczną

wojnie, w której zawiniły jednakowo obtedwie strony;
2) Wiara w natychmiastową możliwość rewolucji światowej

i klęski kapitału, co jelst bezpośrednim skutkiem wojny;
3) Wiara, tże rewolucja bolszewicka nie może trwać w jednym

leraju), jieśli nie jest ogólną wie wszystkich państwach;
4) ‘Głęboko- zakorzenione praekohanie, że rewolucja społeoz-

na jest nitemolżfliwa bez użycia siły i 'bez wojiny domo;w!ej.
Te poglądy pozostają w rażącej 'sprzeczności z propozycjami

pokojowemi, uczynionemi En-tencie. Trzeba wszakże wziąć pod'
uwagę, że doświadczenie ubiegłych 12 -miesięcy dokonaloi poważniej
zmiany w poglądach Lenina. Historia pirzekazała nam niejeden
ipnzyldład „dzikiego“ rewołucjonf&ty, którego; siła wyższa zanUsiła de
zm-ienieinia poglądów n-a bardziej umiark-ow^atae.

W stoisunku do Lenina możliwość ta- powinna Ibyć wzięta pod
uwagę. Cytaty przytoczone -zries.-.tą powinny rozwiać na zawsze ziu-

dzenie, że Lenin jest ofiarą okoliczności i że był on izunus-zo-ny wbrew
sobie do przyjęcia systemu, kitóregoi był inispiiraiboiieim. Jeśli Prin-

kipo' (zawarcie pokoju — w przenośni) kiedykolwiek stanie się rzeu
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ezywistością, jest rzeczą pierwSzlorizędinejj wagi, aby ten, 'kto badać

będzie losy naszej polityki zagranicznej, anal ’dokładhte Charakter
i dogmaty politycznie człowieka, z którym pragnie prowadzić układy.

Bolszewicy w Azji środkowej.
„The Times“ z dnia 2 syceni® r. b. pfeze:

Dnia 12 grudni®, gdy bołsizeiwizm zwrócił się iku środkowej
Azji, mówiliśmy, äe „jteśli Denikin i Koiclzak będą rozbici, możemy
.zobaczyć oddziały, bolszewickie,. wkraczające do Afganistanu, w celu

połączenia się z jego wojskami dla nowego ataku na1 Indjle“. Od

chwili, gdy słowa te zostały wypowiedziane, zarówno sytuacja Koł-

cziaka, jak i Denikina pogorszyła się znacznie1. iPolmimo', że żaden
z nich nie został „rozbity“, 'obaj ponieśli znaczne Męski, co pozwo-
lito bolszewikom na przeniesienie swych sil .częściowo' do watki na

innyfm iterente Wyibwwtaotaą przez to sytuację oświetlają z ciekawej
bardzo strony depesze naszych korespondentów z Teheranu i Delhi.

'Zgodnie z d oniesieniami teherańśkiego' korespondent a, bolszewicy,
posuwając się na zachód, wzdłuż łinji drogi żelaznej' zakaspijskiej
od Merw, wklczą o1 zdobycie Krasn'owodzka, krańwwiegioi punktu
’zachodniego, wybrzeża morza K'asjpijlstóego'. 'Korlesipondienit naśz

twkierdlai, że bolszewicy są już blisko Kna'snioiwodlzkai, gdyż rosyjskie
wlojska ochotnicze wycofywane są doi liinjii znanej pod nazwą Wiel­
kich Bałkanów (?). Zgodnie z oficjalnemi loindyńlsktemi wiadomo­
ściami', iczebwona armj'a znajduje się wi odległości 80 miii old Krasno-
wodiztk®. Przyczyny wysiłków bolszewickich w ce|lu opanowania
antorœa Kaspijskiego’ są jasne. 'Potrzebne im są bardzia oleje i nafta,
a to zwłalsżczla dlatego, !że lokomotywy hotel żelalaiięj zakaspijskiej
opalane są olejami; jeśli nie znajdą tego, czego' szukają w Krasno-

wodsku, będą usiłowali przeprawić się przez morze Kaspijskie do
Baku. Jedlno'oaeisnie w mlatataetańskidh państwach Azji środkowej
prowadzona jeslt Ostra alnti-anlgielska agitacja i „Liga wyzwolenia
wlschod'ü“, będąca w założeniu »wem bolszewicką, prgnie „użyć Af­
ganistanu i Persji za przewody“, przez które „walcząca ewangelia“
dojdzie do Ińdji. Nasz teherańfeki korespondent donosi, iż przy-
pufezczać należy, żle w Taszkiencie znajduje się zarodek w liczbie
30.000 żołnierzy i że bolszewicy mają nadzieję zwiększenia tej liczby
na wiosnę dio 150.000.

iDogiłoiski o 'bytności Enwlera iPasizy w Tiaszkibncie są iinoiże słu­
szne, lecz jest to' mato prawdopodobne. IPtotadniowe skrzydto wojsk
bofezewibkich, posuwające się w głąb Syiberji, dizSalają w sąstedz-
twde jeziora Bajkał- Ilość czierwtonych wojsk w tej okolicy jest
pbawdopoibinie nieznaczna i celem ich są zapewtoe kopalnie złota
w górach północnego Ałtaju.

Od naszego korespondenta z Delhi dotwiadujemy się, że to
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odlegte ntebezipieczenötwo w Indjacih, pomilmo, że nie jest lekce-

wialżototei, trłaktewane jest Wdlzioi śplokojnie. .Ogólnym poglądem, wy­
głaszanym nie bez zasady, jlest przypiuiszezlelnie, że Afganistan- nie

będzie tolerował wojsk .bolsztewd-ckich na swoiim gruncie. Rząd iaf—

ganistański' prawdopodobnie czynić będzie wiele hałasu z (misjlami
bołszewiicikiemi i tonąć wszystkie pieniądze, jakiekolwiek Moskwa
zecihce mii dać; lecz ma on swiojle wïlasne projieKty odnośnie przy­
szłości środkowej Azji i wfesz-cite nie jletet^pnziygiotoiwiany. do -walki
z bolszewikami na wybrzeżach Ikaispiglsłkiidhj. Wiadomość, iże -bolsze­
wicy zgromadzili wojsko przeciwko Indjom, nie została ptotwieir-
dlzon-a, lecz pozątem jest nno-wią o znacznych siłach afglanistańskiclh
ma piótooc -od Mertw>(?). Obecnie w interesie Amieier Amatóulltah

bardziej leży weimtocnienie się w Azji śriodkoiwiej, niż kiedykolwiek
wialkla z armją indyjską; zibytnto jednak ni'e możfe oto dążyć dio1 urze­
czywistnienia swych aspiracji, gdyż -rządy jego na tronie Kabulu

są
' biardzo niepewne i sytuacja zimieinić się może w każdej (chwili.

Zdaniem naszem. pomimo, iż sytuacja nie jest zatrważającą, klęski
Denikina i Kołczaka zasadniczo zmieniły stan rzeczy i najwyższa
czujność jest więcej niż kiedykolwiek potrzebna na pograniczu In-

dji. Pochwala botezewizmu, wygłoszona przez prof. Bepin Chandra
w Kalkucie, była zupełnie nie 11-a czasie, pomimo, iż trudno traktować

ją poiważnie, gdy w Angłji tylko nieudolne słowa mówione -są na teo

temat. P. Pal jest bardzo człowiekiem1 podlegającym nastrojowi. ani­
żeli silą umysłową, lecz wyraża on nastroje tłumu, a uwagi komisji
Rowlatt, odsłaniające jego prywatę, nie zostały jeszcze zapomniane.

Różności.
Akcja ratowania dzieci w Europie. W The Tim e s (2 stycznia

r. b.) znajdujemy wyjaśnienie, że Zarząd Amerykańskiego Komitetu
niesienia pomocy dzieciom Europy, pod przewodnictwem p. Herber­
ta iHoovera. dostarcza dodatkowe porcje dzienne, -składające się -z go­
towanego dania -o przeciętnej wartości 660 kolonji, następującej ilo­
ści dzieci w Europie środkowej i państwach -nadbałtyckich :

Finlandja
"

90.000

Rosja i Estonja 90.000
Łotwa 66.000
Litwa 20.000
Polska 1.000.000
Czecho-Sl owacja 500.000

Auatrja 270.000

Węgry 100.000
Królestwo S. H. S. (południowo-slowiańskie) 150.000

Razem 2.586.000
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Pozatem 20.000 dzieci w oswobodzonych ©■kręgach północnej
Rosji i 200.000 w Rumunji jest karmionych żywnością dostarczaną
przez tę organizację.

Dostarczyła ona również i rozdała 1.200.000 wyprawek dzie­
ciom wyżej wymienionych państw. Każda wyprawka składała się z 1

pary grubych skórzanych bucików, 1 pary wełnianych pończoch i cie­
płej, wiełmiataej sukienki ; 930.000 p®r bucików. 900.000 yaindiów weł­
ny zostało zakupione na ten cel w Stanach Zjednoczonych za ame­
rykańskie pieniądze. Działalność ta, nad którą p. Hoover objął kie­
rownictwo w czasie układów paryskich, prowadzona była od marca

1919 r. i będzie prowadzona w ciągu przyszłego lata. Od samego po­
czątku współdziałały w niej rządy wszystkich państw (zainteresowa­
nych, lecz prowadzona była za pieniądze amerykańskie i pod zarzą­
dem amerykańskiego personelu. Do slóW’p©wyżsayeh dodać tylko na­
leży, że, by uratować dzieci wiedeńskie od śmierci głodowej socjali­
styczne gminy miast północno - włoskich wysłały do Wiednia przed­
stawicieli w celu zabrania dzieci do Włoch z tego miasta'?nędzy i
śmierci. ,

A kto pośpieszy na ratunek dzieciom Warszawy, Łodzi, Krako­
wa i Lwowa?

Komplety „Trybuny“ za rok ubiegły są do nabycia w ad­
ministracji w cenie 10 Mk. lub 15 Koron.

Wyczerpany zeszyt „TRYBUNY“.
Nr. 2 „Trybuny“ z roku bieżącego jest zupełnie wyczerpa­

ny. Nowoprzybywający prenumeratorzy, którzy dotychczas
Nr. 2 nie otrzymali, zechcą łaskawie poczekać, aż będą zwro­
ty,! które dopiero pozwolą administracji przesłać brakujące ze­
szyty.

TREŚĆ Nr. 6: Sześć tał Wojny, — Absolutyzm miernot (Iłu.). — Koteipenacjn
spożywców w b. .Kongpeeôwce (Jan Hempel). — Nauka z przeszkodami (de
CoOTteniaiyi). — Poile do pracy. — Do mordowanych ludów (Romiaiiin RMand).
— Pierścień (wiersz Z. Wojnarowskiej). — Pierwszy i ostatni (Jota Gołs-

wonthy). — Teatr: Babie koło. Głupi Jakób (WI. Wotteirt).-— Krotnika .poli­
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